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Zacznijmy jednak od początku. Pierwsze 
przecieki o nadciągającej aferze pojawiają się 
w niedzielę 3 grudnia br. Relacja ukazuje się w 
Gazecie Wyborczej w poniedziałek, następnego 
dnia. Treścią artykułu jest opowieść Anety 
Krawczyk, byłego Dyrektora Biura Poselskie–

go Posła Stanisława Łyżwińskiego. Kobieta 
oskarża o molestowanie seksualne nie tylko 
posła Łyżwińskiego, ale również Przewodni-
czącego Partii Samoobrona RP, Wicepremiera 
Andrzeja Leppera. Artykuł pociąga lawinę 
oskarżeń, które spadają również na innych dzia-
łaczy partyjnych. 

Warto w tym momencie przyjrzeć się kon-
tekstowi całej afery oraz spróbować wskazać 
przyczyny jej powstania. Oto, pod koniec listo-
pada z Ministerstwa Pracy i Polityki Społecznej 
„wyciekają” pierwsze propozycje związane z 
przeprowadzaniem procedury wypłat i zarzą-
dzaniem środkami na emerytury z Otwartych 
Funduszy Emerytalnych. Minister Pracy Anna 
Kalata potwierdziła wówczas, że wśród wielu 
opcji największą szansą na realizację cieszy się 
propozycja wypłat tych środków przez Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych. Chodzi o niebaga-
telną kwotę 150 mld zł. 

Minister poinformowała, że w przeciwień-
stwie do spodziewanej prowizji samych insty-
tucji wypłacających, które wynosiły nawet od 
7% do 9% (co oznacza 10,5–13,5 mld zł prowizji 
zgromadzonych środków) koszt wypłat przez 
ZUS w najgorszym przypadku nie przekra-
czałby bariery 1%. Chodziło zatem o potężną 
kwotę, której prywatne firmy ubezpieczeniowe 
które chcą obsługiwać wypłatę emerytur i rent 
z OFE mogłyby... nie zarobić. Warto zaznaczyć, 
że propozycja MPiPS spotkała się z miejsca z 
ostrą krytyką, nie tylko tzw. niezależnych eks-
pertów, działających na rzecz prywatnych firm 
emerytalnych, ale również niektórych przedsta-
wicieli sfery rządowej. 

Na sprawę OFE nałożyła się kwestia nie-
prawidłowości w zarządzaniu Narodowymi 
Funduszami Inwestycyjnymi. Śledztwu w tej 
sprawie patronowała Samoobrona. Tutaj w grę 
też wchodziły ciężkie miliardy. 

Trzeba było te sprawy jakoś „załatwić” i 
doprowadzić do wyeliminowania z gry osób i 
organizacji, które przeszkadzają w osiąganiu 
tego rodzaju zysków, tudzież naruszają z dawna 
ustalony układ finansowy. Solą w oku jest oczy-
wiście Samoobrona, na której czele stoi Andrzej 
Lepper. 

Warto w tym momencie przypomnieć, że 
nie pierwszy raz w Polsce wywołuje się aferę, w 

której lecą głowy. Nie po raz pierwszy fałszywie 
się kogoś oskarża, rujnuje mu się zdrowie, życie 
zawodowe, a nawet doprowadza do śmierci. Przy-
pominamy sprawę śmierci szefa NIK Waleriana 
Pańki, który, na co wiele wskazuje mógł zostać 
zamordowany za zbytnie zainteresowanie sprawą 

FOZZ. Przypominamy rzekome samobójstwo 
Jeramiasza Barańskiego ps. „Baranina”, byłego 
agenta służb bezpieczeństwa i przestępcy, mocno 
powiązanego z polskimi strukturami mafijnymi, 
który nagle „popełnił samobójstwo” w areszcie 
w Wiedniu, tuż przed złożeniem kluczowych ze-
znań na temat relacji świata polityki ze światem 
przestępczym. Przypomnieć trzeba liczne pro-
wokacje Gazety Wyborczej, która m.in. znacząco 
przyczyniła się do zdezawuowania Stanisława 
Tymińskiego, bezpodstawnie oskarżając go o 
współpracę ze Służbą Bezpieczeństwa. Litanię 
można kontynuować, ale skupmy się na samej 
Gazecie Wyborczej oraz Agorze – wydawcy tego 
dziennika. 

Do momentu wybuchu afery Rywina, Ga-
zeta Wyborcza oraz jej wszechmocny redaktor 
naczelny – Adam Michnik, zajmowali na pol-
skim rynku prasowym pozycję pierwszych po 
Bogu. To Michnik mówił, co jest słuszne, a co 
nie, kogo należy kreować, a kogo zniszczyć. Tak 
było do wybuchu afery, paradoksalnie rozpętanej 
przez samą Gazetę Wyborczą. W toku rozpo-
czętego śledztwa oraz zeznań Adama Michnika 
przed sejmową komisją śledczą okazało się, że 
Wyborcza nie jest wcale taka kryształowa, zaś 
jej udział w samej aferze nie jest taki czysty, jak 
kreuje samo medium. 

W efekcie, pozycja gazety gwałtownie 
spadła. Pogrążyły ją dodatkowo niefortunne 
decyzje finansowe i inwestycje samej Agory, a 
także wejście niemieckich koncernów medial-
nych na polski rynek prasowy. W sumie, spadek 
wiarygodności Gazety Wyborczej połączył się z 
poważnymi kłopotami finansowymi, których 
skutkiem był gwałtowny spadek wartości akcji 
Agory S.A. 

Co to ma wszystko wspólnego z obecną afe-
rą? Wypada w tym miejscu przyjąć najbardziej 
wiarygodny scenariusz wydarzeń, gdyż w chwili 
obecnej same dowody są raczej trudno dostępne. 

Jak zatem mogło to wyglądać? Być może, 
Aneta Krawczyk, zawiedziona w wyborach, 
tracąca liczne stanowiska, zaczyna się doma-
gać od posła Stanisława Łyżwińskiego, zapew-
nienia jej przyszłości. W związku z obecnym 
brakiem możliwości spełnienia prawdopodobnie  
złożonych przez Posła Łyżwińskiego obietnic, 
pani Aneta zaczyna się niepokoić. Swoimi lęka-

mi dzieli się z otoczeniem, znajomymi z pracy, 
chętnie z reporterami. Wkrótce odzywa się do 
niej dziennikarz Gazety Wyborczej. Proponuje 
rozwiązanie jej problemów finansowych. Pa-
dają pytania, skąd osoba, która do tej pory była 
nikim, zrobiła tak wielką karierę w lokalnym 
środowisku... 

Nie wiadomo czy sugestia, że droga do suk-
cesu prowadziła „przez łóżko” pada ze strony 
Gazety, czy samej Anety Krawczyk? Tak czy 
inaczej pismo – zaczyna pracować nad scena-
riuszem afery. Jednocześnie powiadamia o niej 
potencjalnych inwestorów – ludzi z grona  PTE 
zarządzających OFE i zamieszanych w różno-

rakie nieprawidłowości bogaczy z kręgów NFI, 
których zyski są zagrożone. Pakt zostaje ubity. 

Już w momencie publikacji materiałów rusza 
lawina bezpodstawnych oskarżeń i pomówień. 
Gdzieś daleko w tle przewija się dyskusja o 
odebraniu przez ZUS prywatnym firmą OFE 
potencjalnych zysków wynikłych z opłat za 
wypłaty emerytur. O rychłym końcu śledztwa, 
prowadzonego przez CBA w sprawie niepra-
widłowości w NFI, Andrzej Lepper informuje 
na konferencji prasowej.

Główne ostrze afery oficjalnie skierowane 
jest w Posła Łyżwińskiego, ale rykoszetem ma 
trafić w Andrzeja Leppera, który obok całej 
koalicji  tak naprawdę jest głównym celem. 

Zeznania Anety Krawczyk są jakby „nie-
domówione”. Z nagrań zamieszczonych przez 
portal Gazeta.pl, jasno wynika, że wywiad jest 
sterowany. Dziennikarz, Marcin Kącki zadaje 
zamknięte pytania – z sugestiami odpowiedzi. 
Aneta Krawczyk śpiewa jak z nut. Późniejsze 
wydarzenia potwierdzają te podejrzenia, bowiem 

Krawczyk „zapomina” na pierwszym przesłu-
chaniu powiedzieć prokuratorowi, że ojcem jej 
trzeciego dziecka jest Stanisław Łyżwiński... 
Wygląda to tak, jakby nie doczytała scenariusza.  

Afera zatacza coraz szersze kręgi. Media, jak 
w amoku, zaczynają publikować wynurzenia 
coraz mniej wiarygodnych osób. Do chóru do-
łączają nie tylko rzekomi świadkowie, ale także 
opozycyjna Platforma Obywatelska. Jeśli nie 
bezpośrednio zamieszana w aferę, to dążąca 
po trupach do tego, by korzystając z sytuacji 
wyeliminować Samoobronę ze sceny politycz-
nej. W tym gronie niestety jest też wysoki przed-
stawiciel Kościoła, który – przed jakimikolwiek 

ustaleniami prokuratorskimi! – wydaje wyrok. 
Wyżej opisany scenariusz układa się w lo-

giczny ciąg. Istnieje bardzo duże prawdopodo-
bieństwo, że tak właśnie mogło to wyglądać. Czy 
uda się tę wersję udowodnić? 

 
 Ile Anecie Krawczyk zapłacono za udział 
w aferze?

 Ile na tym zarobiła Agora, wydawca Gazety 
Wyborczej?

 Ilu jeszcze szaleńców zgłosi się do mediów 
i będzie opowiadać o rzekomym molesto-
waniu seksualnym?

 Do kogo jeszcze będą strzelać dziennikar-
skie pióra?

 Te pytania nadal pozostają bez odpowiedzi...
REDAKCJA

Seks, kłamstwa Seks, kłamstwa 
i i 

wielkie pieniądzewielkie pieniądze

Zamach stanu

Nie po raz pierwszy w swojej historii Samoobrona staje 
przed oskarżeniami. Po raz pierwszy jednak Samoobrona i 
Andrzej Lepper muszą się zmierzyć z zarzutami tak cięż-
kiego kalibru. Po raz pierwszy obiektem ataku staje się 
rodzina Andrzeja Leppera i jego bliscy współpracownicy. 
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To jeden z nielicznych, jeśli nie jedyny, przy-
padek w dziejach demokracji i wolności słowa, 
kiedy poczytna gazeta, publikuje niesprawdzony 
materiał, oparty wyłącznie na zeznaniach, praw-
dopodobnie sowicie opłaconej damy.

Materiał ten był brutalnym atakiem na rząd. 
Wpisując się w typowy dla „Gazety” brak 

obiektywizmu, ujawnił przy okazji stosowane 
metody manipulacji, których efektem było fero-
wanie wyroków, kłamstwa, pomówienia oraz zo-
hydzanie ludzi, którzy nie pasują do wizji świata 
promowanego od lat przez redaktorów „Gazety 
Wyborczej”. 

Od początku powstania Samoobrony, „Gazeta” 
oraz jej redaktor naczelny – Adam Michnik, nie 
skrywali niechęci, a wręcz nienawiści do działa-
czy tej partii, a zwłaszcza jej Przewodniczącego 
– Andrzeja Leppera.

Prowokacje, kłamstwa, fantastyczne teorie – to 
stały obraz „Samoobrony” promowany na łamach 
„Wyborczej”. W świetle ostatnich wypadków, 
wypada stwierdzić, że „Gazeta” przebiła w tym 
brukowy „Fakt”.

O ile jednak sensacyjne pisemko niemieckiego 
koncernu Axel Springer opiera się na mało wyszu-
kanych i zazwyczaj niesmacznych doniesieniach 
– to „Gazeta Wyborcza” sięgnęła po metody 
rodem z czasów stalinowskich. Nie ma się co 
zresztą dziwić, skoro sam Adam Michnik, jak 
wynika z licznych cytatów książkowych, za-
mieszczonych w Internecie, wywodzi się z rodzi-
ny o bogatych stalinowskich korzeniach. Jego 
ojciec był po wojnie m.in. zastępcą komendanta 
UB w Szczecinie. Matka Helena Michnik to 
m.in. współautorka stalinowskich podręczników 
szkolnych, w których wyjątkowo dogmatycz-
nie promowała stalinowską wizję świata. Brat 
Michnika – Stefan był krwawym, stalinowskim 
sędzią, orzekającym wyroki śmierci na działaczy 
podziemia niepodległościowego. To oni m.in. byli 
filarami stalinowskich represji w Polsce.

W sprawie seksafery nie chodziło o prawdę, 
lecz o zniszczenie „Samoobrony”, rozpad koali-
cji i przedterminowe wybory.  

Dlaczego redaktor Marcin Kącki – autor 

publikacji – nawet nie sprawdził wiarygodności 
swego koronnego świadka Agaty Krawczyk ? 

Dlaczego bez zastrzeżeń uwierzył osobie, 
która nie jest w stanie przypomnieć sobie na-
zwiska ojca jej dziecka? 

Dlaczego dziennik, który mieni się obrońcą 
demokracji, sięga po takie metody?

Kluczem do zrozumienia tej – nie wahajmy 
się użyć tego słowa –  perwersyjnej wizji świata, 
jest osoba Adama Michnika – człowieka, który 
w imię własnej wizji świata gotów jest niemal na 
wszystko. 

Gdy trzeba, – nagra bliskiego przyjaciela i 
wspólnika „Agory” w interesach, a potem pośle go 
za kraty. 

Gdy trzeba – jako redaktor naczelny – zaakcep-
tuje tekst, niewiele mający wspólnego z rzetelnym 
dziennikarstwem. Nie liczy się dla niego nawet to, 
że niszczy w ten sposób największy majątek „Ga-
zety”  – jej wiarygodność.

„Gazeta Wyborcza”, nazwana przez wielu 
ludzi „gazetą wybiórczą”, nie tylko w tej sprawie 
kłamie, rujnuje kariery, wydaje samozwańczo 
wyroki, potępia, tłamsi, ucisza, gnębi, prowadzi 
nagonki. Co więcej! Uzurpuje sobie prawo do wy-
bierania i obalania rządów, byleby tylko osiągnąć 
to, do czego zmierza.

 Adam Michnik wielokrotnie powtarzał, 
że nie dopuści do tego, by Lepper objął władzę. 
Michnik porównywał Andrzeja Leppera do se-
ryjnych morderców. Bezpodstawnie oskarżał o 
najgorsze patologie, opierając się na plotkach lub 
bezpodstawnych insynuacjach. Mnie samemu, 
jeszcze nie tak dawno temu jeden z autorów tego 
pisma, oczywiście w sposób zawoalowany zarzu-
cał, że posługuję się językiem polskim na forum 

międzynarodowym. 
Obecna strategia „Gazety Wyborczej”, po wy-

kazaniu bezzasadności zarzutów o molestowanie 
seksualne w Samoobronie, jest równie perfidna, 
jak jej poprzednie działania. 

Dziennik usiłuje odwrócić uwagę, od własnej 
klęski, od zrozumiałych w tej sytuacji ataków na 
siebie, wywołując dyskusję o molestowaniu sek-
sualnym i gwałtach. Cynicznie wykorzystuje w 
tym celu tragedie tysięcy kobiet. 

To pismo jest dziś zaprzeczeniem standardów 
demokratycznych. To pismo niszczy demokra-
cję, obłudnie mieniąc się jej obrońcą. To pismo, 
które chce decydować, co Polacy mają myśleć i ro-
bić. I najlepiej, żeby przy tym nie zadawali pytań. 
Zgodnie z ich wizją Polska ma być jedną wielką 
redakcją „Gazety Wyborczej”.

Adam Michnik, w reklamie promującej ów 
produkt, mówił – „Nam nie jest wszystko jedno”. 

Tym samym pozbawił siebie i swoich pod-
władnych jakiegokolwiek obiektywizmu. Te słowa 
można odczytać, jako manifest marszu do władzy. 
Czy legalne – bo wybrane wolą społeczeństwa w 
demokratyczny sposób, władze mają się temu 
bezczynnie przyglądać?

Dlatego, zgodnie z prawem, Andrzej Lepper 
złożył doniesienie do Agencji Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego, której zadaniem będzie obiektyw-
ne zbadanie tych zarzutów. Stało się tak, ponie-
waż złamane zostały podstawy naszego systemu 
politycznego.

MARCIN DOMAGAŁA
REDAKTOR NACZELNY
GŁOSU SAMOOBRONY

Prasowy zamach stanu

Pytania 
do Adama Michnika

Czego się boi Adam Michnik?

Czy przeszłość rodziny Adama Michnika 
jest kluczem do jego wściekłych ataków 
na koalicję?

Czy Adam Michnik ze względu 
przeszłość rodzinną jest zaangażowany 
w obronę interesów WSI?

Czy atak rebeliantów z PO nie jest próbą 
zablokowania ujawnienia dokumentów 
z WSI?

Ujawnienia jakich dokumentów obawia 
się Adam Michnik, którego już raz, 
na początku lat dziewięćdziesiątych, 
dopuszczono do ubeckich archiwów?

Czy w niebawem mających ujrzeć 
światło dzienne dokumentach jest coś, 
czego wówczas nie zdążył zobaczyć 
Adam Michnik?
 
Czy afera dotycząca rzekomego 
wykorzystywania seksualnego 
pracownic w Samoobronie nie jest 
obroną przed upadkiem wielkich 
dziennikarskich nazwisk oraz upadkiem 
koncernów medialnych, w których 
może roić się od agentów?

To pytania, które stawiamy, gdyż, tak 
jak Gazecie Wyborczej i samemu 
Michnikowi, nie jest nam wszystko 
jedno. 

Prowokacja

W poniedziałek 11 grudnia br. Andrzej Lepper złożył doniesienie do Agencji 
Bezpieczeństwa Wewnętrznego, w którym informuje, że „Gazeta Wyborcza” 
dążyła do zamachu stanu, do obalenia rządu. Czyniła to pomawiając czołowych 
działaczy Samoobrony o seksualne molestowanie podległych im pracownic.
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10 listopada 2005 r. Rosja niespodziewanie 
wprowadziła zakaz importu mięsa z Polski. 
Cztery dni później, zakazem zostały objęte 
również produkty pochodzenia roślinnego. 
Oficjalnym powodem wprowadzenia sankcji 
było fałszowanie świadectw weterynaryjnych i 
fitosanitarnych przez polskich eksporterów. 

W ciągu roku obowiązywania zakazu sza-
cunkowe straty polskich producentów wynio-
sły ok. 300 mln euro. Nie jest to może kwota 
oszałamiająca wielkością, w porównaniu z cał-
kowitą wartością naszego eksportu produktów 
mięsnych i roślinnych, ale w polskim bilansie 
eksportowym Rosja zawsze stanowiła ważną 
pozycję.

Z tego względu od początku obowiązywa-
nia rosyjskiego embarga strona polska starała 
się doprowadzić do jego zniesienia. Te starania 
nie przyniosły, jak dotąd, oczekiwanych przez 
Polskę rezultatów. Czasem dość konfrontacyj-
ne, w wykonaniu polityków PiS wręcz wojow-
nicze, zawsze twarde, lecz rzeczowe i oparte 
o partnerski dialog w wykonaniu Ministra 
Rolnictwa i Rozwoju Wsi Andrzeja Leppera. 
Z pewnością są jednak szczere i nastawione na 
rzeczywiste osiągnięcie porozumienia.

Pozostaje Rosja... Pomimo wielomiesięcz-
nych wysiłków, osobistego zaangażowania 
lidera Samoobrony i licznych rozmów z 
przedstawicielami strony rosyjskiej, pat mięs-
ny trwa w najlepsze.

Nie pomagają rozmowy, nie pomaga zaan-
gażowanie Unii Europejskiej. Nawet przepro-
wadzona w listopadzie kontrola składów cel-
nych i granicznych inspektoratów weterynarii 
przeprowadzona przez inspektorów UE, która 
wykazała spełnienie przez Polskę wymagań 
zawartych w umowach pomiędzy Federacją 
Rosyjską a Unią Europejską Rosjan. Odpowie-
dzią było zgłoszenie zamiaru wysłania przez 
Rosję własnych inspektorów.

Nie należy jednak zbyt mocno ufać inter-
wencji urzędników unijnych. W końcu eks-
portowaliśmy do Rosji naprawdę doskonałej 
jakości żywność, w dodatku po rozsądnej ce-
nie. Tymczasem, wyeliminowanie tak groźne-
go konkurenta z pewnością ulżyłoby troskom 
francuskich czy niemieckich rolników. Zapo-
wiedzi – wprowadzenia przez Moskwę (od 1 
stycznia 2007 roku) zakazu importu do mięsa 
z krajów EU „podejrzanych o przemyt” tylko 

potwierdza tą ocenę. Bo to właśnie Polska jest 
w opinii przedstawicieli strony rosyjskiej tym 
złowrogim siedliskiem przemytu.

Na razie wszystko przebiega w zgodzie 
ze starą szkołą rosyjskiej dyplomacji. Mno-

żyć warunki, po odsłonięciu każdej kolejnej 
matrioszki pokazywać, że pod spodem jest 
następna. Czy ta polsko–rosyjska rozgrywka z 
Unią w tle rzeczywiście dotyczy tylko mięsa? 

Czy jednostkowy incydent związany z 
przemytem amerykańskiej wołowiny wart był 
aż takiej dyplomatycznej zawieruchy?

Cała sprawa z pewnością ma szerszy kon-

tekst polityczny. W tle pozostają bowiem cały 
czas surowce energetyczne. Omijający Polskę 
rurociąg i problem ratyfikacji przez Rosję Eu-
ropejskiej Karty Energetycznej, to tylko aktu-
alne w obecnej chwili fragmenty wieloletnich 

problemów z naszym największym dostawcą 
ropy naftowej i gazu ziemnego. 

A skoro tak, to rzeczowa postawa Polski 
jest bardziej niż wskazana. Bo w rzeczywi-
stości nie chodzi o tylko 300 mln euro, lecz o 
znacznie więcej.

ARKADIUSZ JOŃCA

 Do tej pory Polacy, protestując przeciwko 
wymienionym zjawiskom, po prostu nie chodzili 
głosować. Teraz co prawda frekwencja była wyż-
sza, aniżeli w poprzednich tego typu wyborach, 
jednak, co koniecznie trzeba zauważyć aż 67% 

radnych zostało wybranych z komitetów lokal-
nych, a nie tworzonych przez partie polityczne. 

Przyczyn tego zjawiska można też upatrywać 
w dość nierównomiernym dostępie kandydatów 
do mediów. Oczywiście dostęp do tzw. czasu ante-
nowego w telewizji był zagwarantowany prawem, 
ale z drugiej strony spoty wyborcze okazały się 
w większości mało ciekawe, nadawane w dodatku 
jednym ciurkiem. Nie gromadziły rzesz amato-
rów przed telewizorami, emitowanych w dodatku 
w czasie powrotu z pracy do domów. 

Pozostaje czas płatny oraz publicystyczny, 
który był poświęcany tzw. faworytom. Media 

zatem pokazywały i to dość nachalnie na kogo 
warto głosować, pomijając w zupełnie niedemo-
kratyczny sposób pozostałych kandydatów. Ten 
przykry mechanizm, skądinąd znany  już z cza-
sów kampanii wyborczej do Sejmu, Senatu i na 

Prezydenta RP, był z lubością powtarzany zwłasz-
cza przez telewizję publiczną, nie mówiąc już o 
stacjach komercyjnych. 

Samoobrona od długiego czasu zajmowała 
bardzo krytyczne stanowisko wobec tego typu 
praktyk i to nie tylko dlatego, że jej kandydaci 
są pomijani. Tak, jak wyżej wspomniano sytuacja 
po prostu „bije” w wyborców, którzy pokazali, 
że mają dosyć tego rodzaju partyjnej papki. Wy-
brali tych, których znali, widzieli na własne oczy 
– czyli własnych sąsiadów lub znajomych – ludzi, 
których będzie najłatwiej kontrolować z perspek-
tywy własnego sąsiedztwa. 

Nie wolno też zapominać o zniecierpliwieniu 
społeczeństwa, które oczekuje jak najszybszych 
zmian. Tymczasem pół roku naszych rządów to  
które wiadomo jak się kończyły. Energii, albo i 
czasu nie starczyło, by mówić o sobie, o wyzwa-
niach stojącymi przed nami, o tym jak wspólnie 
rozwiązać węzeł gordyjski po rządach liberałów. 
Co prawda miecz jest już prawie wykonany, ale 
trzymająca go ręka nadal nie jest jeszcze gotowa 
do precyzyjnego cięcia.

Samoobrona w tej kampanii, tak jak wszyst-
kie partie, popełniała błędy. To również one 
złożyły się na słaby wynik. Ale jednak jednej z 
głównych przyczyn porażki należy też upatrywać 
w niespotykanej krytyce naszych działań. Więk-
szość dotychczasowych wyborców Samoobrony 
dała się zwieść kłamliwym insynuacjom PSL, 
jakoby nasza partia nic nie robiła na szczeblach 
rządowych. Jest to oczywista nieprawda, ale cios 
okazał się celny. Praktycznie w finale kampanii 
działacze PSL rozpowszechniali oszczercze opi-
nie, których ze względu na obiektywny brak cza-
su nie sposób było sprostować. Poczta pantoflowa 
na nasze nieszczęście zadziałała i tym sposobem, 
ci którzy stali się symbolem klęski polskiej po-
lityki rolnej w Unii Europejskiej, z powrotem 
wrócili na salony samorządowe. 

Co w tej chwili powinna zrobić Samoobrona?
Przede wszystkim działacze powinni uderzyć 

się mocno w piersi, grzmiąc: Nie powiedzieliśmy 
ludziom o pełnych dokonaniach Samoobrony w 
rządzie, dawaliśmy się zakrzyczeć, zapominali-
śmy mówić wszem i wobec, co robimy i dla kogo 
robimy. Przypominam, że to właśnie ten rząd, z 
udziałem Samoobrony, jako pierwszy w historii, z 
sukcesem renegocjował traktat akcesyjny. Niemal 
z miejsca pomógł rolnikom dotkniętym klęską 
żywiołową. Z otwartą przyłbicą i narażając się na 
ataki, mówi o konieczności podniesienia standar-
dów życia Polaków m.in. za pomocą zwiększenia 
płacy minimalnej czy zinstytucjonalizowania 
kwestii minimum socjalnego. Dzięki nam spada 
bezrobocie, a problem głodnych dzieci w szko-
łach odchodzi nareszcie w niepamięć. Tych suk-
cesów i zamierzeń jest jeszcze bardzo wiele.

Polska potrzebuje Samoobrony. Dzięki realiza-
cji naszych propozycji i postulatów Polska nareszcie 
wychodzi z zapaści. O tym trzeba nie tylko mówić, 
ale wręcz trzeba krzyczeć, aby nasz krzyk dotarł do 
każdego polskiego domu i przedarł się do umysłów 
zagłuszanych przez tych, którym marzy się władza 
dla samej władzy, bez odpowiedzialności... 

STANISŁAW KOWALCZYK

POMÓŻMY OLI

Wspólnie z Fundacją Dzieciom „Zdążyć z Pomo-
cą” pod patronatem prof. Zbigniewa Religi Apeluje-
my o pomoc dla Aleksandry Ornoch. Dziewczynka 
ma 3,5 roku i cierpi na mózgowe porażenie dziecię-
ce. Choroba objawia się spastycznym niedowładem 

kończyn dolnych. Wią-
że się to z codzienną, 
intensywną i bardzo 
kosztowną rehabilita-
cją. Oleńka marzy o 
tym by być sprawną i 
zdrową jak inne dzie-
ci. Niestety rodziców 
dziewczynki nie stać 
na leczenie, miesięcz-
ny pobyt w Ośrodku 
Rehabilitacyjnym „EU-
ROMED” w Mielnie 
wynosi 12600 zł. 

Tylko dzięki Państwa pomocy, Ola będzie mogła 
cieszyć się radością życia tak jak i jej rówieśnicy.

Wpłaty prosimy kierować na niżej podany rachunek 
bankowy:
Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą”
ul. Łomiańska 5, 01–685 Warszawa
PKO BP S.A. 15 O/Warszawa

50 1020 1156 0000 7902 0007 7248

z dopiskiem: darowizna na rzecz Aleksandry 

Ornoch

Przegrana polityków

ENERGETYCZNE 
WŁAŚCIWOŚCI 

MIĘSA

Starając się podsumować wyniki ostatnich wyborów samorządowych, a tym 
samym również wynik Samoobrony, trzeba podkreślić jedną bardzo ważną 
zmianę: Polacy wybierają znanych działaczy z komitetów lokalnych.

Aktualności

KRÓTKO
Posłowie Samoobrony RP właśnie wnieśli do 

Laski Marszałkowskiej projekty:

– nowelizacji Kodeksu Karnego 
Proponują zaostrzenie odpowiedzialności za 

molestowanie seksualne w pracy – podniesienie 
kary z 3 do 5 lat pozbawienia wolności oraz karę 
pozbawienia praw publicznych na ten sam okres.

Pozbawienie praw publicznych, biernego 

i czynnego prawa wyborczego na podstawie 

prawomocnego wyroku sądowego powoduje 

jednoczesną utratę mandatu poselskiego lub 

senatorskiego. Posłowie Samoobrony uważają, że  

pozbawianie praw publicznych jest wykorzystywane 

przez sądy w sposób niedostateczny.

– ustawy o systemie monitorowania i 

kontrolowania wyrobów akcyzowych będących 

płynnymi lub ciekłymi nośnikami energii cieplnej

Projekt, który nie tylko wprowadza monitoring 
i kontrolę obrotu, ale także porządkuje i ujednolica 
system stawek podatkowych, ograniczy szarą 
strefę. 

Zapewnia także jednakowe warunki dla 

wszystkich podmiotów funkcjonujących na rynku 

paliw grzewczych.

– ustawy o rolno–spożywczych rynkach 

hurtowych 

Jej celem jest uporządkowanie tych rynków. 
Zdefiniowany został m.in. podmiot, jakim jest 

prowadzący rolno–spożywczy rynek hurtowy, 

którego działalność nie powinna polegać jedynie 

na udostępnianiu miejsc do prowadzenia obrotu 

i administrowania infrastrukturą, lecz również na 

wspieraniu organizowania się uczestników rynku w 

grupy producenckie.

***

W dniach 24–29 listopada Wicepremier, 
Minister Rolnictwa i Rozwoju Wsi Andrzej Lepper 
odbył oficjalną wizytę w Chińskiej Republice 
Ludowej.  W czasie delegacji odbyły się rozmowy 
z  Wicepremierem ChRL Hui Liangu oraz Ministrem 
Rolnictwa Du Qinglin. Podpisano porozumienie o 
współpracy w ramach Polsko – Chińskiego Centrum 
Nauki i Technologii Rolnej oraz omówiono możliwości 
współpracy  pod względem doświadczeń naukowo–
technicznych, oświaty rolniczej i doradztwa.

***

Na wniosek Minister Pracy i Polityki Społecznej 
Anny Kalaty, Rada Ministrów przyznała 10 mln zł  
na pomoc bezdomnym przed tegoroczną zimą. 
Pieniądze trafią do organizacji pozarządowych, 
które zaopatrują bezdomnych w żywność, a także 
zapewniają noclegi.

P. GUTTMAN
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Jaki był 2006 rok oczami eurodeputowanych Samoobrony RP? 
Co ważnego – dla naszej Partii, a więc dla całej Polski – nastąpiło na forum Europarlamentu i 
salonów dyplomatycznych? Czego dokonali w Brukseli 
i Strassburgu nasi posłowie? 
Powiedzieli nam:

Za bardzo ważny moment – 
stwierdziłł Jan Masiel – uważam 
wejście eurodeputowanych Samo-
obrony do frakcji Unii Na Rzecz Eu-
ropy Narodów. Jestem przekonany, 
że to promocja Polski, Samoobro-
ny i – oczywiście – samych posłów. 
Nasz prestiż rośnie. To, rzecz jasna, 
oznacza więcej pracy, ale także wię-
cej możliwości, więcej siły, lepiej 
słyszalny głos. Jestem zdania, że to 
również moment mobilizujący. We 

wspomnianej frakcji jest już 7 europosłów z PiS, 3 z PSL Piast, 
dołączyć ma 6 deputowanych o rodowodzie LPR; nas z Samo-
obrony jest już 4, a pewnie będzie więcej wyjaśnił poseł.

– Z inicjatywy eurodeputowanego Samoobrony, Bogda-
na Golika – kontynuował J. Masiel – w maju, byli w Polsce 
przedstawiciele Komisji Rolnictwa Parlamentu Europejskie-
go. Dobrze się stało, że mogliśmy po prostu pokazać problemy, 
o których mówimy na forum europarlamentu, sprawy, o które 
walczymy.

– W polskim gronie mieliśmy w Europarlamencie opłatek; 
był koncert kolęd, śpiewała Halina Frąckowiak, Alicja Majew-
ska i Zbigniew Wodecki. Przed nami uroczysta kolacja bożo-
narodzeniowa – powiedział Jan Masiel.   

 – Choinki są w Brukseli ustawiane w 
końcu listopada; te w Parlamencie Euro-
pejskim udekorowano ozdobami ze słomy, 
mamy więc pełną ekologie – relacjonuje 
Leopold Rutowicz.

– Z satysfakcją stwierdzam – powie-
dział – że europosłowie Samoobrony, byli 
jednymi z najbardziej aktywnych. Łyżką 
dziegciu jest, że nie byliśmy sprawozdaw-
cami, przewodniczącymi, wiceprzewodni-
czącymi komisji, czy delegacji parlamen-
tarnych... 

– Nasze szczególne zainteresowanie budziły sprawy rolnictwa 
– w tym ochrony produkcji rolnej oraz dopłat dla producentów; 
ochrony środowiska – był to m.in. słynny problem definicji wód-
ki oraz sprawy rynku wewnętrznego i ochrony konsumentów z 
kontrowersyjną dyrektywą regulującą usługi na rynku wewnętrz-
nym Unii Europejskiej. Dyrektywa ta została przegłosowana w 
formie korzystnej dla Polski. Trwają prace nad systemem RE-
ACH – rejestracji, oceny, zezwoleń i ograniczeń w dziedzinie 
chemikaliów – poinformował europoseł Samoobrony.

– Ten rok w Europarlamencie był dla mnie szcze-
gólnie pracowity – powiedział 
Wiesław Kuc. Jestem w 
trzech Komisjach – Budże-
towej, Rolnictwa i Rozwo-
ju Wsi oraz w Komisji do 
spraw Akcesji Bułgarii do 
Unii Europejskiej. Właśnie 
uchwalamy budżet na 2007 
rok. Reformujemy rynki cu-
kru i wina, pracujemy nad z 
dobrostanem zwierząt, 
ochroną środowiska 
oraz ochroną europej-

skiego rynku owoców i warzyw. 
– Przewodniczę także Wewnątrzparlamen-

tarnej Grupie ds. Dezaktywacji 
Przestarzałych Pestycydów. 
Przygotowuję i prowadzę jej po-
siedzenia. Sprawa ma kapitalne 
znaczenie, przeto bardzo dbam 
o poszszerzenie ludzkiej świa-
domości w tej kwestii. Opraco-
wuję specjalny katalog i organi-
zuję konferencję na ten temat 
– dodał eurodeputowany.

opr. P.GUTTMAN

EURO ROK  2006

Budynek parlamentu europejskiego w Brukseli

Jedną z ostatnich konferencji pra-
sowych Wicepremier, Minister Rolni-
ctwa i Rozwoju Wsi Andrzej Lepper 
poświęcił bieżącym działaniom swego 
resortu. Omówił i skomentował przed-
sięwzięcia związane z likwidacją skut-
ków tegorocznej suszy.

Poinformował, że łączna kwota osza-
cowanych strat wynosi ponad 6 mld zł. 
Zaznaczył również, że rząd w pełni wy-
wiązuje się ze złożonych latem obiet-
nic pomocy. 

Według danych z 16 listopada 2006 r. 
ministerstwo przekazało od 30 sierpnia 

do Agencji Restrukturyzacji i Moderni-
zacji Rolnictwa 51 pozwoleń na urucho-
mienie linii kredytów tzw. „klęskowych” 
dla blisko 900 tys. gospodarstw z całego 
kraju. Zgody te są natychmiast przeka-
zywane do banków współpracujących 
w realizacji programu pomocy. Łączna 
kwota limitu akcji kredytowej wynosi 
obecnie niemal 3 miliardy złotych.

Tegoroczna susza najdotkliwiej 
uderzyła w gospodarstwa położone na 
terenie woj. wielkopolskiego (straty w 
wysokości blisko 1 mld zł) oraz kujaw-
sko–pomorskiego (ponad 800 mln zł), 

a także mazowieckiego (również ponad 
800 mln zł). Wysokie, wynoszące po 
około pół miliarda złotych,  są również 
straty w województwach: łódzkim i 
warmińsko–mazurskim.

Właśnie tym województwom zostały 
przyznane najwyższe limity kredytowe. 

Andrzej Lepper stwierdził, że w akcji 
udzielania kredytów poszkodowanym 
rolnikom weźmie udział 13 banków, przy 
czym te banki zrzeszające banki spół-
dzielcze: Bank Polskiej Spółdzielczości 
S.A., Mazowiecki Bank Regionalny S.A. 
oraz Gospodarczy Bank Wielkopolski 
S.A. otrzymały około 93% całości limitu 
(ponad 2,7 mld zł).

Do końca października udzieliły 9152 
kredyty w wysokości ok. 104 mln zł.

Minister Rolnictwa podkreślił, że 
również podczas realizacji płatności 

bezpośrednich dla gruntów rolnych za 
rok 2006, w pierwszej kolejności zosta-
ną naliczone płatności w powiatach 
dotkniętych suszą. Wypłaty rozpoczną 
się w nich 1 grudnia 2006 r.

13 października Minister Pracy i Po-
lityki Społecznej Anna Kalata wystąpiła 
do Ministra Finansów o uruchomienie 
środków finansowych z wspomnianej 
rezerwy i jednocześnie zawiadomiła 
wojewodów o wielkości przyznanych 
im kwot. Tego samego dnia Minister 
Finansów zwiększył budżety wojewo-
dów w dziale przeznaczonym na opiekę 
społeczną i usuwanie skutków klęsk 
żywiołowych, zgodnie z ustalonym w 
Ministerstwie Pracy podziałem zazna-
czając, że są to pieniądze wyłącznie na 
realizację programu pomocy dla gospo-
darstw dotkniętych suszą. 

Wszyscy wojewodowie dokonali 
podziału przyznanych im środków 
finansowych na pomoc dla poszkodo-
wanych suszą pomiędzy poszczególne 
gminy w dniach 20–26 października, a 
kwoty na realizację programu zosta-
ły przelane na konta gmin do końca 
października. Czyli pieniądze obieca-
ne rolnikom przez Premiera Andrzeja 
Leppera znajdują się już na miejscu, w 
gminach. Szybkość wypłacania zasiłków 
zależy obecnie wyłącznie od sprawności 
poszczególnych wójtów i burmistrzów 
oraz podlegających im urzędników. 

ARJUN

3.000.000.000 zł
dotkniętym suszą

Media krzyczały, że oszukano rolników. 
Tymczasem, prawda wygląda tak...

Aktualności
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Marcin Domagała: Dlaczego mieszkania są 
tak drogie?

Andrzej Aumiller: Nikt dotychczas nie po-
pierał budownictwa. Popierani byli kupujący. 
Pojawił się kredyt hipoteczny. Są banki, które 
oferują nawet 110% takiego kredytu... Wreszcie 
w górę poszły zarobki. Popyt rośnie, to i ceny 
rosną, a mieszkań budujemy dużo za mało.

Piotr Guttman: Kiedy niewielkie mieszka-
nia będą tańsze?

A.A.: Praktyka rynkowa wskazuje, że w prze-
liczeniu na 1 m. kw. małe mieszkania w tej samej 
lokalizacji są droższe niż mieszkania o większym 
metrażu. Jest to rzecz zupełnie naturalna. Wyni-
ka przede wszystkim z uwarunkowań technicz-
nych – określone koszty części wspólnych są 
takie same dla wszystkich mieszkań, niezależnie 
od metrażu, a w przypadku małych mieszkań są  
rozliczane na mniejszą powierzchnię użytkową. 
Oczywiście znaczącą rolę odgrywa tutaj również 
rynek – popyt na małe mieszkania jest, z uwagi 
na umiarkowane średnie dochody nabywców, 
większy niż na duże mieszkania, co odbija się 

na ich cenie. Jednocześnie w dużych ośrodkach 
miejskich podaż małych mieszkań jest ograni-
czana przez deweloperów, którzy uzyskują więk-
sze zyski ze sprzedaży lepiej zlokalizowanych in-
westycji, w których dominują większe metraże. 
Ceny małych mieszkań ustabilizują się zapew-
ne za parę lat, gdy opadnie dzisiejsza gorączka 
spekulacyjna. Ograniczenie tempa wzrostu cen 
mieszkań nastąpi też w wyniku podejmowanych 
przez ministerstwo wysiłków na rzecz ogranicze-
nia barier planistycznych dla wzrostu podaży, 
uwolnienia części gruntów państwowych oraz 
ustalenia tzw. definicji budownictwa społeczne-
go, która zapewni niski VAT na mieszkania po 
2007 r. i uspokoi w ten sposób rynek.

M.D.: Czy można określić jaka „powinna 
być” cena mieszkania? 

A.A.: To nie te czasy. Ceny mieszkań wy-
reguluje rynek. Jeżeli bariera cenowa zostanie 
przekroczona, nastąpi tąpnięcie... Na takie tąp-
nięcie wielu czekało w USA i się nie doczekało, 
bo – luksusowe – lokum jest tam najlepszą inwe-
stycją, lepszą od np. akcji. 

M.D.: Jakie jest z tej sytuacji wyjście?
A.A.: Jedynym wyjściem jest prawdziwe 

rozpędzenie budownictwa. Nasz resort właśnie 
przygotował projekt nowelizacji ustawy o pla-
nach zagospodarowania przestrzennego; a na 
czerwiec przyszłego roku przygotowujemy zu-
pełnie nową ustawę w tej sprawie. Rzecz w tym, 
by gminy nie ociągały się w uchwalaniu miejsco-
wych planów zagospodarowania przestrzeni i by 
skrócić cykle tzw. inwestycji celu publicznego, 
np. dróg... Są na to pieniądze unijne, które trze-
ba wydać. Zakładamy, że jeżeli jakaś gmina nie 
nadąży za strategią województwa – jeżeli będzie 
ją opóźniać, bo nie uchwali planu zagospodaro-
wania przestrzennego, zrobi to wojewoda. Mamy 
do dyspozycji 8.000.000.000 euro funduszy unij-
nych. Budowa drogi, autostrady niesie bowiem 
ogromne możliwości rozwoju jej okolicy. To chy-
ba oczywiste, że stanowi dobrze zainwestowane 
pieniądze.

Inny kompleks spraw, które regulujemy, to 
kwestie prawodawstwa. Sprawy w sądach admi-
nistracyjnych nie powinny ciągnąć się latami. 
Wielu inwestorów wycofało się właśnie z tego po-
wodu. Chcemy, by tzw. pierwsza instancja miała 

tylko dwa tygodnie na rozpatrzenie problemu. 
To dlatego czerwcowa ustawa powstanie z udzia-
łem Ministerstwa Sprawiedliwości. Skracamy 
terminy – np. gminy będą miały tylko 14 dni na 
wskazanie inwestorowi braków w przedstawio-
nej im dokumentacji. Po 14 dniach – uznajemy 
– braków nie ma!

Co do braku gruntów pod budownictwo... 
Mamy już gotowy – a mogę powiedzieć „już”, 
dzięki temu, że przyjąłem w ministerstwie sy-
stem pracy zapożyczony z parlamentu, czyli pra-
cy nad nowym prawem w kolejnych „czytaniach” 
– projekt ustawy o bezpłatnym przekazywaniu w 
wieczyste użytkowanie – gminom mienia Agen-
cji Nieruchomości Rolnych oraz Agencji Mienia 
Wojskowego i Wojskowej Agencji Mieszkanio-
wej... Państwo może wesprzeć budownictwo 
gruntami. 

Gminy otrzymają tyle tylko gruntu, ile będą 
w stanie zabudować mieszkaniami w ciągu 2 lat. 
Jeżeli samorząd tego nie uczyni, grunt wróci do 
Skarbu Państwa. Po 5 latach od terminu otrzy-

mania prawa wieczystego użytkowania, gmina 
otrzyma prawo własności, bo nikt nie zapomina 
o rynku wtórnym. Trzeba nam szybkości; niech 
w gminach buduje po 3–4 małych inwestorów. 
Tu nie potrzeba wielkich inwestorów budują-
cych całymi latami. W imię znaczącego przy-
spieszenia, wspomniana ustawa przewiduje, że 
grunty rolne stają się budowlanymi – eliminuje-
my starą procedurę pozyskiwania gruntów, które 
są „odrolniane” bezkosztowo. 

P.G.: Czy Skarb Państwa stać na to?
A.A.: To inwestycja. Budownictwo jest bo-

wiem lokomotywą – mieszkania oznaczają po-
pyt na lodówki, dywany, meble, wanny i tysiące 
produktów; gospodarka rusza! O pieniądze się 
nie boję. Zagrożeniem dla programu 3 milionów 
mieszkań może okazać się niedostatek wyko-
nawców – uważam dlatego, że trzeba odbudować 
budowlane szkolnictwo – zawodowe i technika.

P.G.: Ale nasi budowlańcy uciekają, jadą w 
świat... lepiej płacący.

 A.A.: Ale płace w budownictwie rosną! Kie-
rownik wielkiej budowy dostaje 15.000 złotych 
miesięcznie, a majster na takiej budowie dostaje 
5.000. Pracownik zatrudniony w budownictwie 
w styczniu miał średnio 2.200 złotych, a teraz ma 
2.800. Nadto, mamy rezerwuar w postaci... górni-
ctwa i rolnictwa. Byli górnicy, teraz bezrobotni, 
zanim zostali górnikami, często byli właśnie... 
budowlańcami. Jeżeli zaś wyciągniemy ludzi z 
rolnictwa, to spowodujemy powiększenie gospo-
darstw rolnych! Bo grunty będą sprzedawane, 
lub dzierżawione. Jest też armia bezrobotnych 
kobiet, które mogą pracować przy robotach wy-
kończeniowych.

P.G.: Jeżeli – czy tez miejmy nadzieję kiedy 
– budownictwo ruszy, to może się okazać, że bra-
kuje nie 150.000 budowlańców, tylko... kilkaset 
tysięcy pracowników potrzebnych infrastruktu-
rze budownictwa.

A.A: Oczywiście. Generalnie pracujemy nad 
przyspieszeniem. Teraz, jeżeli jest miejscowy 
plan zagospodarowania przestrzennego, uzyska-
nie pozwolenia na budowę domu jednorodzin-
nego trwa półtora roku. Bo tak długo gminy 
przepisują to, co już jest w planach zagospodaro-
wania. Będzie zaś tak, że o takiej budowie, sąsia-
dów będzie się zawiadamiać wystawiając tablicę 
z informacją o fakcie, zaś gminę – wysyłając pis-
mo o przystąpieniu do budowy. Taka jest prakty-
ka na zachodzie Europy. Od czerwca będziemy 
mieli w kraju budowlaną rewolucję. Mieszkańcy 
będą naciskali na gminy w sprawie planów zago-

spodarowania przestrzennego.
M.D.: A jeżeli okaże się, że budując zasłoni-

łem sąsiadowi ulubiony widok na las?
A. A.: Jest droga sądowa. Nie trzeba zakładać 

ludzkiej złej woli, bo większość chce budować 
uczciwie, zgodnie z planem, zasadami i w zgo-
dzie z sąsiadami. Ta większość nie powinna być 
ograniczana starymi przepisami, obliczonymi 
na ukrócenie kombinatorów. Zapowiadam także 
etapowe odbiory – instalacji, ocieplenia itd. Nie 
będziemy tolerować nieefektywnych budynków, 
energia będzie coraz droższa. Powtarzam – w bu-
downictwie nastąpi rewolucja.

M. D. i P. G.: I niech się ta rewolucja uda. 
Dziękujemy za rozmowę.

fot. Thinkomatic/Dreamstime.com

O istnej rewolucji w polskim budownictwie roz-
mawiamy z Andrzejem Aumillerem – Ministrem 
Budownictwa z ramienia, Samoobrony RP.
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Założenia Ministerstwa spotkały się z krytyką 
nie tylko dziennikarzy, ale również firm zarzą-
dzających OFE, nie mówiąc już kilku, wyska-
kujących przed szereg, członkach sfery rządowej.
Gdyby brać pod uwagę tylko opinię, jaką nie-
słusznie cieszy się ZUS, można by przyznać im 

rację. Tymczasem fakty mówią same za 
siebie i pokazują, jak bardzo w wielu 
opiniach stereotyp ZUS–u, jest nie-
prawdziwy i niezasłużony. 
Pomysłodawcy i twórcy refor-
my emerytalnej, mówiąc ka-
nonami poprawności poli-
tycznej, pozostawili sprawę 
wypłat otwartą. Można to 
przyrównać do sytuacji, 
w której bank udziela 
kredytu, a w sprawie 
spłat mówi, że jakoś to 
będzie. Pozornie sytua-
cja dla klienta idealna, 
ale w praktyce można 
się nieźle naciąć. Tak 
samo jest w przypad-
ku OFE. Nagle się 
bowiem okazało, że 
właściciele firm ubez-
pieczeniowych dosyć 
niechętnie chcą się 
pozbywać tortu wypie-
czonego ze składek pra-
cujących Polaków. Żad-
ne OFE co prawda „nie 
chcą” zabrać tego tortu 
w całości dla siebie. Jed-
nak, jako prywatne firmy, 
nastawione wedle własnej 
definicji, na jak największy 
zysk, chcą z niego jak najwię-
cej uszczknąć dla siebie. Mieli-

śmy 
j u ż 
w y s o k i e 
prowizje za zarzą-
dzanie (nawet do 10%), 
opłaty manipulacyjne, opłaty administracyjne 
itp. Przyszedł zatem czas na opłaty za wypłaty. 
Tego stanu rzeczy, co zresztą naturalne, bronią 

sami  
u b e z -

pieczycie-
le funduszy. 

Dziwne, że tak 
tego bronią dziennika-

rze, którzy powinni stać na stra-
ży obiektywności. Już zupełnie niezrozumiały 
jest lobbing dla ochrony tego zysku ze strony 
niektórych przedstawicieli sfery rządowej. Na 

szczęście nie wszystkich. 
Dlaczego zatem ZUS?
Minister Pracy i Polityki Społecznej stoi na 
stanowisku bardzo pragmatycznym. Skoro i tak 
gwarantem wypłacalności emerytur z OFE jest 
Skarb Państwa, to oddawać Polakom ich ciężko 
wypracowane emerytury trzeba jak najtaniej. 
Koszty tego przedsięwzięcia będą dla emery-
tów nikłe, a co za tym idzie będą takie również 
koszty budżetu państwa. Najlepiej będzie więc, 
aby sprawę wypłat emerytur realizować przez 

instytucję publiczną. 
ZUS posiada bogatą tradycję tego rodzaju dzia-
łalności w Polsce, sięgającą 1934 r. Przypo-
mnijmy, że same OFE istnieją od 1999 r., zaś 
pierwsza firma, która obsługuje tzw. III filar, 
czyli m.in. ubezpieczenia na życie z funduszem 
inwestycyjnym, działa na terenie kraju dopie-
ro od 1990 r. W dodatku spółki wyznaczone do 
wypłaty tego rodzaju świadczeń trzeba było by 

dopiero powołać. To oznacza dodatkowe kosz-
ty w postaci biur, komputerów, samochodów 

i wysokich pensji dla prezesów. Konku-
rencja zatem żadna. 

ZUS jest najlepiej przygotowany pod 
względem infrastrukturalnym do 

tego rodzaju zadania (systemy infor-
matyczne, liczna przeszkolona ka-
dra). Pozostałe fundusze mają co 
prawda jakieś doświadczenie, ale 
jest ono związane z grupą klien-
tów, którzy są beneficjantami 
omawianej wyżej „życiów-
ki”. Gdyby nawet pozwolić 
firmom ubezpieczeniowym 
OFE realizować tego typu 
wypłaty, to i tak wymagało-
by to zwiększonej kontroli ze 
strony Skarbu Państwa, jako 
gwaranta tychże emerytur, 
czyli podwyższenia kosztów 
samych wypłat. Skórka za 
wyprawkę. 
Na koniec, jakby na to nie pa-
trzeć, wypłaty emerytur przez 
ZUS, trzeba podciągnąć po 
koalicyjną ideę „Taniego Pań-

stwa”. Jest to po prostu najtań-
sza możliwość. Zaś wieszczenie, 

iż ktoś kiedyś w przyszłości ze 
sfery partyjno–rządowej położy na 

tym swoją kosmatą łapę, bo mu za-
braknie pieniędzy na niesprecyzowa-

ne coś tam – należy o prostu uznać na 
mało poważny dowcip rodem z kabaretu.

W środkach masowego przekazu 
pojawiają się głosy tzw. niezależnych 
ekspertów, postulujących powierzenie 
wypłaty emerytur z II filaru nieistniejącym, 
wirtualnym zakładom emerytalnym. Jest 
to wyraz najwyższej nieodpowiedzialno-
ści, na którą Ministerstwo Pracy i Polityki 
Społecznej w sposób oczywisty, w trosce 
o dobro przyszłych emerytów, nie może 
sobie pozwolić.

Towarzystwa ubezpieczeń na życie nie 
powinny zajmować się wypłatą emerytur 
– z oczywistych względów. Spełniają już 
one bowiem bardzo istotną rolę w syste-
mie emerytalnym – w obszarze dodatko-
wych ubezpieczeń III filaru. Dlatego łącze-
nie funkcji ubezpieczyciela działającego 
w obszarze III filara oraz płatnika emerytur 
z II filara jest niemożliwe. Rozwiązanie to 
zagrażałoby samej reformie emerytalnej 
doprowadzając do destabilizacji całego 
systemu. Takie rozwiązania odrzucają rów-
nież specjaliści, uznając je za szkodliwe. 

Twórcy reformy emerytalnej założyli, 
iż pieniądze z II filaru wypłacać będą za-
kłady emerytalne. W Polsce funkcjonują 
dwa zakłady emerytalne Zakład Ubezpie-
czeń Społecznych, oraz Kasa Ubezpie-
czeń Rolników. Obecnie nie funkcjonują 
żadne inne instytucje spełniające podob-
ne funkcje.

MARCIN 
DOMAGAŁA
jest doradcą Ministra 
Pracy i Polityki Spo-
łecznej
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Projekt ustawy o wypłatach emerytur 
z II filaru wypełnia jedynie zapisy założeń 
reformy emerytalnej. MPiPS nie zmienia w 
jej zapisach nic ponad to, do czego zobo-
wiązują wcześniejsze ustalenia reformato-
rów. Na żadnym etapie reformy emerytal-
nej, fundusze emerytalne nie były brane 
pod uwagę, jako instytucje wypłacające 
emerytury – to byłoby sprzeczne z ideą re-
formy, której z całą mocą i za wszelką cenę 
zamierza bronić Minister Pracy i Polityki 
Społecznej Anna Kalata.

30 listopada, na konferencji prasowej, Minister Pracy i Polityki Społecznej Anna 
Kalata przedstawiła projekt traktujący o wypłatach emerytur z tzw. II filaru, czyli 
Otwartych Funduszy Emerytalnych, przez Zakład Ubezpieczeń Społecznych.
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Proces przekazywania władzy w 1989 roku i 
wiążące się z tym przemiany gospodarcze budziły 
w społeczeństwie polskim ogromne nadzieje. Lu-
dzie, którzy uwierzyli w hasło „Bierzcie los w swoje 
ręce”, z zapałem przystąpili do rozwoju warsztatów 
pracy. Rolnicy powiększali areały gospodarstw. Jak 
grzyby po deszczu zaczęły również powstawać 

drobne zakłady przetwórcze, dające zatrudnienie 
pozostałym mieszkańcom wsi. 

Rozwój przedsiębiorczości wiązał się niestety 
z zaciąganiem przez tych „odważnych” kredytów 
inwestycyjnych. Wtedy uważano, że jest to nor-
malna praktyka stosowana na całym świecie. Nikt 
wówczas nie przypuszczał, że takie „urynkowienie 
gospodarki” uruchomi w Polsce mechanizm gra-
bieżczy, a w konsekwencji z jednej strony błyska-
wicznie stworzy nową klasę kapitalistów, z drugiej 
zaś spowoduje gwałtowne ubożenie społeczeństwa. 

Takie fenomenalne rozwiązanie problemów 
gospodarczych zafundował Polsce as polityki mo-
netarnej – Leszek Balcerowicz. Już w pierwszym 
roku transformacji stało się jasne, że odważni 
kredytobiorcy wpadli w pułapkę zadłużeniową. 
W ostatnim kwartale 1990 r. oprocentowanie 
kredytów inwestycyjnych wynosiło 8% w sto-
sunku rocznym, ale już w następnym kwartale 
oprocentowanie wzrosło do 40% w skali roku. 

Sytuacja w sektorze rolnictwa stała się zatrwa-
żająca. Zdesperowani rolnicy, w lipcu 1991 r., po-
wołali na terenie gminy Darłowo, w miejscowo-
ści Zielnowo – Gminny Komitet Samoobrony 
Rolnictwa. Na jego czele stanął Andrzej Lepper, 

który później tak wspominał w swojej książce powo-
dy powstania ruchu: „…dzieło Samoobrony wystarto-
wało z szerokiej bazy. Pojmowaliśmy coraz lepiej, że rzu-
ceni na głębokie wody wolnego rynku, my, rolnicy polscy, 
rozbici zostaniemy przez ich fale, jeżeli nie położymy im 
tamy. Zaczęliśmy więc publicznie protestować”.

Najpierw były protesty w Darłowie, później w 

Zamościu i Warszawie. Warszawska manifesta-
cja przed Sejmem, jesienią 1991 r., przekształci-
ła się w głodówkę, a rolnicy biorący w niej udział 
zamieszkali w namiotach. Jak się później okazało, 
był to początek wieloletniej walki Samoobrony o 
prawo do godnego życia, o szacunek dla ciężkiej 
pracy na roli i ochronę polskiej roli. 

Już w listopadzie 1991 r. powstaje statut Związ-
ku Zawodowego Rolnictwa Samoobrona, na 
podstawie którego 10 stycznia 1992 roku doko-
nano oficjalnej rejestracji Związku. Do siedziby 

ZZR, mieszczącej się wówczas przy Nowym Świe-
cie w Warszawie, przyjeżdżają tłumy rolników by 
dać wyraz swemu niezadowoleniu, a także po to, 
by znaleźć zrozumienie u chłopskiego przywódcy 
– Andrzeja Leppera. Nie szczędzą swych wysiłków 
także współpracujący od początku z przywódcą: 
Genowefa Wiśniowska – obecna Wicemarszałek 
Sejmu, Roman Wydech – prowadzący wówczas 
gospodarstwo rolne pod Warszawą, nieżyjący 
już dziś Paweł Skórski – lekarz weterynarii z 
Kielecczyzny. 

Już w lutym 1992 r. Samoobrona wnosi skargę 
do Trybunału Konstytucyjnego w sprawie zba-
dania zgodności ustawy Prawo Bankowe z art. 

1 Konstytucji RP. Według Samoobrony, przepisy 
wspomnianej ustawy naruszały równowagę stron 
poprzez uprzywilejowanie jednej z nich (banków). 
Skutkowało to stałym podwyższaniem oprocen-
towania kredytów rolniczych, w konsekwencji 
brakiem płynności finansowej gospodarstw, a tym 
samym upadkiem polskiego rolnictwa.

Związkowcy wielokrotnie wzywają Rząd 
do podjęcia rozmów na temat dramatycznej 
sytuacji polskiego rolnictwa. Znajduje to już 
wyraz w Uchwale nr 1 ZZR Samoobrona z dnia 
14 lutego 1992 r., w której związkowcy stanowczo 
przeciwstawiają się odłogowaniu ziemi z przyczyn 
ekonomicznych: „Ziemia jest żywicielką Narodu, a 

nasze do niej przywiązanie i zamiłowanie nie pozwa-
la nam bezczynnie stać i patrzeć na proces degradacji 
gruntów”.

Przeciwstawiamy się również procesom 
wykupywania ziemi przez obcokrajowców. Kie-
dy kolejne apele do Rządu o podjęcie rozmów na 
temat sytuacji w rolnictwie nie przynosiły efektów, 
w całym kraju zaczęły nasilać się protesty rolni-
ków. ZZR Samoobrona 9 kwietnia 1992 r. rozpo-
czął okupację Ministerstwa Rolnictwa. Wśród 
strajkujących, 11 rolników podjęło głodówkę. 

Rolnicy domagali się utrzymania kredytów prefe-
rencyjnych i skupu interwencyjnego dla produk-
tów rolnych oraz wstrzymania egzekucji komor-
niczych, bowiem w wyniku fenomenalnej polityki 
Balcerowicza, tysiące polskich gospodarstw zostało 
wystawionych na licytację. 

Protest w ministerstwie przedłużał się. Do 
rolników przyjechały żony i dzieci, aby wspólnie 
spędzić Święta Wielkanocne. Okupacja minister-
stwa trwała do 28 kwietnia 1992 r. Podpisano po-
rozumienie, w którym ówczesny minister gwa-
rantował obniżenie stóp procentowych dla kre-
dytów rolniczych. Obietnice nie zostały jednak 
zrealizowane. Już w czerwcu 1992 r. Samoobrona 

zmuszona była kontynuować protesty. Tym razem 
były to blokady dróg międzynarodowych. Do po-
przednich postulatów, dołączono kolejne żądania 
– zapewnienia udziału rolników w prywatyzacji 
majątku państwowego oraz wprowadzenia kon-
traktacji w rolnictwie. Już wtedy Związek dążył do 
stabilizacji w rolnictwie: „Rolnik musi wiedzieć: co 
ma produkować, za ile, kto kupi i kiedy zapłaci”. 

Charyzmatyczny przywódca Związku skupiał 
wokół siebie coraz większe rzesze zdesperowanych 
rolników. Chłopi, upatrywali w Andrzeju Leppe-
rze jedyną nadzieję na poprawę swego losu. Jednak 
patriotyzm i wielkie zaangażowanie Leppera 
w obronę polskiej racji stanu nie były zbieżne 

z planami ówczesnych elit rządzących. W tym 
momencie najlepszym sposobem na oddzielenie 
przywódcy od protestujących mas okazało się 
aresztowanie Andrzeja Leppera. 

Nowa sytuacja, w jakiej znaleźli się związkow-
cy, utwierdziła ich w przekonaniu o słuszności 
walki o polską wieś. W liście z aresztu, we wrześ-
niu 1994 r. Przewodniczący Związku pisał: „...nie 
pozwólcie zmarnować naszego wspólnego poświęcenia, 
kosztem naszych warsztatów pracy i rodzin! To wielkie 
zaangażowanie nie może być wykorzystane przez ludzi 

niecnych, chcących na naszych plecach dojść do wyso-
kich stanowisk państwowych... Przyrzekam Wam, że 
dla sprawy której poświęciłem cztery lata mojego życia 
nie dam się kupić”! 

Słowa przywódcy okazały się ponadczasowe. 
Po opuszczeniu aresztu przez Przewodniczącego, 
nie zmienił on celu ani metod walki o godność 
polskiego chłopa. Wówczas jeszcze złudne były 
nadzieje członków Samoobrony, że kolejne elity 
rządzących skutecznie rozwiążą problemy polskiej 
wsi. Kolejne rozmowy i negocjacje nie przynosiły 
oczekiwanych efektów. Rząd lekceważył argumen-
ty Samoobrony. W konsekwencji, kierownictwo 
Związku zostało zobowiązane przez niezadowo-

15 LAT W OBRONIE POLSKIEJ

Minęło 15 lat od powstania SAMOOBRONY, ale nie zmieniły się hasła 
głoszone przez Związek Zawodowy i Partię: CZŁOWIEK, RODZINA, PRA-
CA, GODNE ŻYCIE. Niezmiennie na czele naszego ruchu stoi też Andrzej 
Lepper, dawniej lekceważony i wyszydzany – obecnie ceniony i szanowany 
nie tylko w Polsce, ale i w Europie – Wicepremier i Minister Rolnictwa.

Głodówka protestacyjna w Ministerstwie Rolnictwa (kwiecien 1992 r.) Uroczysta Msza w Ministerstwie Rolnictwa w czasie głodówki

Wyjście z Ministerstwa Rolnictwa po proteście Kolejny protest w obronie rolników

15 lat ZZR Samoobrona
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lonych rolników do zorganizowania blokad dróg 
i mostów. W marcu 1999 r. rozpoczął się Marsz 
Gwiaździsty na Warszawę, będący wyrazem 
dezaprobaty dla polityki polskiego rządu: „Do-
prowadzeni do rozpaczy i tragedii ekonomicznej polscy 
chłopi są zdecydowani podjąć wszelkie działania dla 
własnej obrony, a ZZR Samoobrona stanie w szeregu 
tych działań, zgodnie z obowiązującym prawem, nawet 
gdyby inne Związki miały podpisać wobec Rządu 
kapitulację”.

W historię Samoobrony wpisany jest tragizm 
polskiej wsi. Liczne protesty i blokady przejść 
granicznych, przez które przewożona była zagra-

niczna żywność, gdy tymczasem polski rolnik nie 
mógł zbyć swoich produktów, wyznaczały kierun-
ki walki o polską rację stanu. 

Do rolników wkrótce dołączyły inne grupy 
społeczne – walczący o interesy górników, pie-
lęgniarek, hutników. Andrzej Lepper również ich 
nie pozostawił samym sobie. Ciągłymi podróżami 
po kraju, tysiącami spotkań z przedstawicielami 
różnych grup społecznych dał dowód troski o los 
wszystkich Polaków. Wieloletnia walka o popra-

wę bytu całego społeczeństwa zaowocowała 
wejściem do parlamentu czołowych przedstawi-
cieli ruchu w 2001 r. W historii Samoobrony była 
to data przełomowa, bowiem wieloletnia praca 
Przewodniczącego Andrzeja Leppera i innych 
działaczy znalazła wyraz aprobaty społecznej, cze-
go dowodem było ponad 1 mln 320 tys. głosów 
poparcia. 

Następne wybory parlamentarne, w 2005 r. 
także zaowocowały podobnym poparciem spo-
łeczeństwa. Obecnie, przywódca Samoobrony 
jest znanym i cenionym w Europie politykiem, 
Wiceprezesem Rady Ministrów i Ministrem 
Rolnictwa i Rozwoju Wsi. Nie zmienił swych 

idei. Zmieniły się tylko sposoby walki o godność 
Polaków. W dalszym ciągu jednak podróżuje po 
kraju, by dać wyraz troski o los każdego z nas. Jest 
wśród zalanych wodą miejscowości i dotkniętych 
suszą pól. Łączy się w bólu z dotkniętymi tragedią 
w Katowicach rodzinami ofiar hali wystawowej i 
modli się wspólnie z rodzinami tragicznie zmar-
łych górników z Halemby. Członkowie Związku 
Zawodowego Rolnictwa Samoobrona wierzą, że 
na straży ekonomicznych interesów polskiej wsi 
stoi „ich” Minister Rolnictwa. 

Związek może sobie zatem pozwolić na roz-
szerzenie swojej działalności o politykę socjal-

ną na wsi. Od kilku lat organizowane są szkolenia 
dla rolników, kolonie letnie dla dzieci, zimowiska. 
Dużym zainteresowaniem cieszą się też badania 
mammograficzne dla kobiet, badania przesiewowe 
pozwalające na wczesne wykrywanie szeregu chorób, 
które dotykają mieszkańców wsi. 

Związek nie tylko działa aktywnie w kraju, ale 
także w Europie, bowiem od 16 września 2004 oku 
jesteśmy członkiem COPA (Komitetu Rolniczych 
Związków Zawodowych Unii Europejskiej) w Bruk-

seli. Możemy pochwalić 
się też dobrą współpracą 
z innymi organizacjami 
rolniczymi m.in. z NSZZ 
Solidarność RI i Krajo-
wym Związkiem Kółek i 
Organizacji Rolniczych. 
To wszystko dowodzi 
słuszności drogi wybra-
nej 15 lat temu przez zało-
życiela Samoobrony i jego 
wieloletniego przywódcy 
– Andrzeja Leppera. 

RACJI STANU

BOŻENA 

GARBACZ

jest  p.o. przewod-
niczącego ZZR 
Samoobrona

Ogłoszenie podpisania porozumienia gwarantującego obniżenie stóp procentowych dla kredytów rolniczych

Uroczyste otwarcie biura ZZR Samoobrona w Warszawie

Pierwowzór Głosu Samoobrony

Samoobrona razem ze związkami zawodowymi podczas protestu w obronie polskiej racji stanu

Marsz Gwiaździsty na Warszawę (lipiec 1992 r. )

15 lat ZZR Samoobrona
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Nie przeszkadzać 

GÓRNIKOM!
Przyjmijmy, że miarą poziomu dobrobytu spo-
łeczeństwa jest Produkt Krajowy Brutto (w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca) – PKB. Wynosi 
on w Polsce 5.500 USD, zaś w większości krajów 
UE – ok. 30.000 USD... Powstają pytania – czy 
i kiedy poziom PKB może wyrównać się, oraz 

czy polityka gospodarcza Polski i innych kra-
jów UE może być taka sama?
Jeżeli wzrost PKB w rozwiniętych krajach UE 
wyniesie 1% rocznie – i chcielibyśmy wyrównać 
poziomy życia społeczeństw w ciągu 25 lat – to 
tempo realnego wzrostu PKB – przeciętnie w 
tym okresie – powinno wynieść dla Polski 8,1% 
rocznie! Gdyby przyjąć propozycję liberałów 
tzw. naturalnego tempa wzrostu – wynikające-
go z koniunktury gospodarczej – które obecnie 
wynosi w Polsce ok. 3% rocznie, to wyrównanie 
poziomu życia społeczeństw Polski z innymi 
rozwiniętymi krajami UE nastąpiłoby po 66 la-
tach. Praktycznie nigdy.
Samoobrona proponuje wzrost gospodarczy 
w wysokości 7–9% rocznie, podporządkowa-
ną temu tempu instrumentację ekonomiczną 
oraz aktywną politykę ekonomiczną. Neolibe-
rałowie proponują neutralną politykę państwa 
wobec gospodarki.
Nie ma dziś sporu o demokrację, o bezpieczeń-
stwo wewnętrzne, o udział Polski w NATO i 
UE. Spór dotyczy bowiem naszych propozy-
cji! Spór idzie:
– o bezrobocie – proponujemy zredukowanie 
go, w krótkim czasie, do poziomu ok. 3,5% po-
przez tworzenie now                 ych miejsc pracy 
będące następstwem szybkiego wzrostu gospo-

darczego,
– o bezrobotnych – chcemy zasiłków w wysoko-
ści minimum socjalnego dla bezrobotnych, któ-
rzy nie z własnej winy nie mogą znaleźć pracy,
– o prywatyzację – podstawowe sektory gospo-
darki w tym energetyka, przemysł obronny, gór-

nictwo, transport kolejowy, poczta polska, lasy, 
surowce powinny pozostać własnością Skarbu 
Państwa, a takie sektory jak bankowy, ubezpie-
czeniowy, stoczniowy, wydobywczy – być kon-
trolowane przez Państwo.
– o rozliczenie prywatyzacji – domagamy się 
lustracji majątkowej i gospodarczej aby odpo-
wiedzieć na pytania, czy majątki osób publicz-
nych i z nimi związanych, nie powstały w wy-
niku przestępstw gospodarczych, i czy proces 
prywatyzacji odbywał się zgodne z prawem i 
interesem Skarbu Państwa,
– o reprywatyzację – przez 50 lat w Polsce 
ukształtował się stan prawny i nie może być 
mowy o reprywatyzacji za wyjątkiem tych nie-
licznych przypadków, kiedy przejęć nacjonali-
zacyjnych dokonano z naruszeniem obowiązu-
jącego wówczas prawa, 
– o publiczną służbę zdrowia – państwo musi 
zapewnić wszystkim obywatelom dostęp do bez-
płatnej służby zdrowia. Fakt istnienia publicz-
nej i prywatnej służby zdrowia jest korzystny 
ale wymaga jednoznacznego ich rozgraniczenia 
aby wzajemne przenikanie nie miało charakteru 
korupcjogennego,
– o ubezpieczenia społeczne – ostro krytyku-
jemy sprywatyzowanie zarządzania ubezpiecze-
niami społecznymi i ich funduszami oraz zapę-

dzanie przez państwo obywateli do prywatnych 
funduszy emerytalnych zarządzanych przez 
towarzystwa emerytalne, głównie z kapitałem 
zagranicznym. Domagamy się utworzenia do-
datkowego, publicznego otwartego funduszu 
emerytalnego zarządzanego przez ZUS przewi-
dzianego dla osób, które nie zdeklarowały wy-
boru funduszy prywatnych.
– o powszechne uwłaszczenie na Ziemiach 
Odzyskanych – domagamy się urządzenia ksiąg 
wieczystych i uwłaszczenia obywateli polskich 
na Ziemiach Odzyskanych – z mocy prawa i na 
koszt państwa,
– o politykę pieniężną – domagamy się realizo-
wania przez NBP narodowej polityki pieniężnej 

sprzyjającej wzrostowi gospodarczemu, wzro-
stowi zatrudnienia i likwidacji bezrobocia, sko-
relowanej z polityką gospodarczą rządu,
– o wspólną walutę Euro – dopóki nie wyrów-
nają się poziomy dobrobytu Polaków i naszych 
sąsiadów z UE, Polska powinna zachować pra-
wo do własnej, narodowej polityki pieniężnej i 
w efekcie do własnej waluty,
– o deficyt budżetowy – krytykujemy deficyt 
budżetowy, jako główne źródło wzrostu za-
dłużenia publicznego i główne źródło presji 
inflacyjnej, domagamy się radykalnej reformy 
systemu finansów państwa i wzrostu dochodów 
budżetowych, głównie w drodze poszerzenia 
bazy podatkowej. Ostro krytykujemy „kotwicę 
budżetową” w wysokości 30 mld zł jako bez-
podstawne zobowiązanie budżetu państwa wo-
bec zagranicznych instytucji finansowych do 
zapewnienia im trwałych dochodów poprzez 
akcję pożyczkową budżetu państwa, 
– o 100% prefinansowanie inwestycji infra-
strukturalnych – domagamy się uruchomienia 
tanich kredytów przeznaczonych na pełne pre-
finansowanie inwestycji infrastrukturalnych 
dla jednostek samorządu terytorialnego łącznie 
z kosztami przygotowania inwestycji. Taki me-
chanizm pozwoli na rozwój terenom biednym i 
zaniedbanym inwestycyjnie oraz na pełne wy-

korzystanie środków UE przeznaczonych na 
ten cel,
– o paliwo dla rolnictwa – domagamy się cał-
kowitego zwolnienia z akcyzy oleju napędowe-
go zużywanego na cele rolnicze – podobnie jak 
to jest w większości krajów UE,
– o powszechne ubezpieczenia w rolnictwie 
– proponujemy wprowadzenie powszechnego, 
z udziałem dopłat budżetu państwa, systemu 
ubezpieczeń majątkowych w rolnictwie oraz 
utworzenie Funduszu Ryzyk Katastroficznych 
w Polsce i w UE,
– o gospodarkę wodą – domagamy się wpro-
wadzenia w życie Narodowego Programu 
Gospodarki Wodnej przewidującego budowę 

zbiorników retencyjnych i przeciwdziałanie 
stepowieniu gleb w Polsce,
– o waloryzację rent i emerytur oraz likwida-
cję starego portfela – domagamy się szybkiej 
likwidacji starego portfela emerytalnego oraz 
wprowadzenia waloryzacji rent i emerytur po-
krywającej skutki inflacji oraz 20% wzrostu 
płac.

Spór polityczny będzie miał sens, będzie 
prawdziwy i poważny, jeżeli inne partie, choć-
by w wymienionych sprawach, zaprezentują 
swoje stanowisko. Wówczas podział na prawi-
cę, lewicę i centrum dokona się w oparciu o 
programy, a nie deklaracje polityków.

JANUSZ MAKSYMIUK

jest Wiceprzewodni-

czącym Partii Samo-

obrona RP i Wiceprze-

wodniczącym Klubu 

Parlamentarnego 

Samoobrona RP

JAKIE PAŃSTWO ?JAKIE PAŃSTWO ?

Program

W Samoobronie chcemy takiej aktywności państwa, która zagwarantuje 
warunki – życia społeczeństwa i jego rozwoju – nie gorsze, jak innych 
społeczeństw w regionie. Liberałowie twierdzą, że państwo powinno spełniać 
rolę „nocnego stróża” – który dba o bezpieczeństwo, ale nie wtrąca się do 
życia społecznego i gospodarczego...
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Samoobrona zawsze przeciwstawiała się 
nieodpowiedzialnej, awanturniczej polityce w 
stosunku do górnictwa i energetyki. Program 
partii zakłada pozostawienie przemysłu ener-
getycznego w rękach państwa. W praktyce 
oznacza to tzw. pionowe połączenie kapitałowe 
istniejących przedsiębiorstw w 2 lub 3 okręgi 
energetyczne. Zmierza to do stworzenia kom-
panii kontrolującej proces od wydobycia, przez 
produkcję energii do jej przesyłu do odbiorców 
przez przedsiębiorstwa dystrybucji energii.

Polepszenie sytuacji w górnictwie oznacza 
usprawnienie sprzedaży węgla drobnym od-
biorcom. To również inwestowanie w przyszłoś-

ciowe technologie, prowadzenie robót przygo-
towawczych i modernizacyjnych oraz budowę 
nowych kopalń, aby tą drogą powstawały lep-
sze warunki pracy. Unia Europejska powinna 
w większym, niż dotychczas, stopniu opierać 
swoje bezpieczeństwo energetyczne na polskim 
węglu, ponieważ im więcej go wydobywa każda 
kopalnia tym węgiel jest tańszy. 

Realizując taką politykę w stosunku do 

górnictwa, będąc w opozycji w poprzedniej ka-
dencji sejmu Samoobrona zmuszona była za-
blokować mównice sejmową, aby zahamować 
sprzedaż zakładu energetycznego STOEN nie-
mieckiej firmie RWE. Przez to naraziła się na 
miano barbarzyńców. Działacze Samoobrony 
ścigali premiera Millera po całym Śląsku, aby 
mu wręczyć petycje z żądaniem zmiany polity-
ki w stosunku do górnictwa i energetyki. Nie-

jednokrotnie w rozwiązywaniu sporów między 
Związkami Zawodowymi Górników a rządem 
uczestniczył sam Przewodniczący Samoobrony 
Andrzej Lepper.

Przypomnieć trzeba dyskusje i opór róż-
nych opcji politycznych, gdy górnicy przyszli 
pod Sejm prosić o swoje emerytury. Już w tej 
kadencji poseł Samoobrony Rajmund Moric 
przepychał w Sejmie ustawę, aby ratownikom 
górniczym zaliczyć czas dyżurów do pracy gór-
niczej. Dzisiaj w obliczu tragedii na kopalni 
„Halemba” ładnie byśmy wyglądali wobec tych 
ludzi, powszechnie uznawanych za bohaterów, 
gdyby Sejm odmówił uchwalenia tej ustawy. 

Powstawały nowe miasta i okręgi prze-
mysłowe, które oddziaływały na rozwój spo-
łeczny tworząc specyficzną kulturę regionu 
i życia rodzinnego.

Górnictwo odgrywało w tej dziedzinie 
znamienitą rolę szczególnie w kształtowa-
niu się systemu wartości, poszanowania 
pracy, współodpowiedzialności za kopalnie. 
Bowiem przedsiębiorstwo, w którym się 
pracuje jest niemal tak samo ważne dla Ślą-
zaków, jak rodzina. Dlatego polscy górnicy 
stworzyli i są najbardziej sztandarową grupą 
ludzi w pracy w kraju.

W tej branży w sposób szczególny uwi-
daczniają się problemy społeczne, które po-
winny być traktowane na równi z 
ekonomicznymi.

Według światowych pro-
gnoz węgiel jest paliwem 
przyszłości, nie tylko w 
Polsce, która posiada, jak 
się szacuje, zasoby jeszcze 
na 200 lat, ale i na świecie. 
Fachowcy twierdzą, że do 
2030 roku zużycie węgla 
wzrośnie 2,5 krotnie. 
Unia Europejska spro-
wadza rocznie 180 mln 
ton węgla (w tym z Pol-
ski 20 mln). Zapotrze-
bowanie rośnie w tempie 
5% rocznie. Dzisiaj Niem-
cy zaczynają odbudowywać 
swoje górnictwo, sięgają po nowe zasoby 
i zwiększają wydobycie. Są gotowi dopłacać 
do 1 miejsca pracy w górnictwie ok. 80 tys. 
euro na rok z pieniędzy społecznych. 

W naszym kraju bezpieczeństwo energe-
tyczne oparte jest na węglu ponieważ z tego 

surowca uzyskujemy 95% energii elektrycz-
nej. Dzięki temu, że mamy własny węgiel je-
steśmy najbardziej niezależnym państwem 
w Unii Europejskiej od dostaw surowców z 
zewnątrz. 

W ostatnich 16 latach, wraz ze zmianami 
rządzących opcji politycznych, zmieniały się 
poglądy na przyszłość górnictwa w Polsce. 
Był okres masowego likwidowania kopalń 
począwszy, przez kuszenie górników „juda-
szowymi” pieniędzmi za rezygnację z pracy, 
ograniczanie wydobycia w rentownych ko-
palniach, obniżanie górniczych zarobków do 
zamykania szkół górniczych włącznie. Poja-
wiły się nawet pomysły, że lepiej sprowadzać 

węgiel z zagranicy jak wydobywać 
własny. Leszek Balcerowicz 

wprowadził „kotwi-
cę energetyczną” 

– zamrażając 
ceny na wę-
giel energe-
tyczny na 
długie lata. 

Wykorzysty-
wały to liczne 
grupy pasożyt-
nicze, żerując 
na kłopotach 
f i n a n s o w y c h 

kopalń. 
Z a d ł u ż o n e 

kopalnie, walcząc 
o przeżycie, ogra-

niczały wydatki „na wszystko”. W efekcie 
ucierpiało bezpieczeństwo pracy górników. 
Ukoronowaniem niekompetencji polityków 
były próby sprzedania za grosze „polskiego 
rynku zbytu energii elektrycznej” – obcemu 

kapitałowi (czyli zakładów energetycznych, 
rozprowadzających energię do odbiorców). 
Tak jak zagraniczne banki, działając w nie-
formalnej zmowie antykonkurencyjnej, 
czasami utrudniają życie polskim przedsię-
biorcom, tak spekulanci zagraniczni mając 
polski rynek zbytu energii, łatwo rozprawi-
liby się z polskim górnictwem.

Trzeba było dopiero tragedii na „Halem-
bie” aby zarówno społeczeństwo, rząd, jak 
i politycy zrozumieli trud pracy górniczej. 
Abyśmy mieli ciepło i światło w domach i 
niezakłócony rytm pracy w zakładach prze-
mysłowych potrzebna jest górnikom, nie 
od święta, a na co dzień nasza życzliwość i 
wsparcie, nie tylko uczuciowe ale i ekono-
miczne, tak jak to robią nasi sąsiedzi.

Tymczasem górnicy, mając na co dzień 
do czynienia z zagrożeniem i z niespodzian-
kami natury, sami zadbają o swoje bezpie-
czeństwo. Doskonale bowiem wiedzą jak, 

byle im w tym nie 
przeszkadzano.

O taką przy-
chylną górnictwu 
atmosferę pracy 
wynikającą z dłu-
goletnich progra-
mów rozwoju opra-
cowanych przez 
specjalistów z bran-
ży zabiegać będzie 
Samoobrona RP i 
jej Przewodniczący 
Andrzej Lepper.

„Szczęść Boże 
Górnikom w Wa-
szej trudnej i od-
powiedzialnej pra-
cy życzymy dzisiaj 
z okazji Waszego 
święta tradycyj-
nej Barbórki i na 
przyszłość”.

Jak uleczyć górnictwo?
Tutaj potrzeba bardzo wielu zmian. Poprawy w górni-

ctwie nie da się załatwić jednym pociągnięciem pióra. Przede 
wszystkim należy odejść od drenowania finansowego kopalń. 
Autorem tego pomysłu był niesławny Leszek Balcerowicz, 
który na początku lat dziewięćdziesiątych zamroził wzrost 
cen na węgiel, przy jednoczesnym uwolnieniu cen zaopatrze-
niowych. To działanie w efekcie spowodowało potężną lukę, 
którą kopalnie były zmuszone uzupełnić zaciąganiem kredy-
tów. Tym samym wpadły w pułapkę zadłużeniową. 

Kolejnym działaniem drenującym górnictwo jest dywi-
denda finansowa, którą kopalnie muszą wpłacać do budżetu 
państwa. Tymczasem te środki powinny zostać przeznaczone 
przede wszystkim na prowadzenie bezpiecznej eksploatacji, 
m.in. polegającej na likwidacji podpoziomów. Przypomnieć 
trzeba, że ten rodzaj wydobycia kiedyś był wyjątkiem, a te-
raz jest standardem. W kopalniach ze względów finansowych 
stosuje się tzw. koncentrację wydobycia na przodkach, czyli 
w jednym, maksymalnie rozbudowanym przodku wydobyw-
czym. Co prawda ma to uzasadnienie ekonomiczne, ale nie-
stety skutkuje bardzo wzrostem wysokim zagrożeniem kli-
matycznym, metanowym, wybuchami pyłu węglowego. To 
poważnie obniża bezpieczeństwo wydobycia, a tym samym 
podnosi zagrożenie życia dla samych górników. 

Kolejnym mankamentem stały się karygodne wręcz 
zmiany podległości nadzoru górniczego. Kiedyś instytucja 

nadzoru, czyli Wyższy Urząd Górniczy,  podlegał bezpośred-
nio Prezesowi Rady Ministrów, a zatem był niezależny i nie 
musiał się liczyć z żadnymi kosztami na bezpieczeństwo wy-
dobycia. Obecnie podlega Ministrowi Spraw Wewnętrznych i 
Administracji, a niebawem ma przejść w kompetencje Mini-
stra Ochrony Środowiska. W efekcie olbrzymie nakłady pójdą 
na rekultywację terenów pokopalnianych i samych kopalni, 
zamiast na podniesienie bezpieczeństwa górników. 

To co przyczynia się do tragedii, to również kwestia bloka-
dy środków na wzrost wynagrodzeń górniczych i dalsze nie-
zbędne miejsca pracy. Natomiast nie ma ograniczeń na koszty 
działalności. Obchodząc przepisy, w kopalniach pojawiają 
się różne dziwne firmy, które są podnajmowane do wykona-
nia określonych prac. Często dla 
zwiększenia konkurencyjności, a 
tym samym obniżenia kosztów, 
firmy te zatrudniają osoby bez od-
powiednich kwalifikacji. O trage-
dię zatem nie trudno.  

Górnictwo, aby było bezpiecz-
ne nie, może być wyłączne z gry 
rynkowej. Kopalnie muszą mieć 
kompetencje przedsiębiorstwa pry-
watnego. Nie można im narzucać 
sztucznych ograniczeń, sterować 
nimi zza biurka z Warszawy. 

Dopóki nie skończymy z po-
lityką usuwania ludzi z kopalń za 
wszelką cenę, dopóty będziemy 
mieli coraz liczniejsze wypadki, 
podobne do katastrofy w „Halem-
bie”. Może właśnie ta katastrofa 
uzmysłowi decydentom, jak wiele 
jest rzeczy do naprawy. 

NNie przeszkadzaćie przeszkadzać  

GÓRNIKOM!GÓRNIKOM!

Włodzimierz 
Czechowski 
jest emerytowanym 
inżynierem górni-
kiem, byłym Posłem 
na Sejm IV kadencji, 
dzisiaj doradcą Mi-
nistra Pracy i Polityki 
Społecznej.

Samoobrona o górnictwie

RAJMUND MORIC
jest inżynierem górni-
ctwa Posłem na Sejm 
z Klubu Parlamentar-
nego Samoobrona 
RP, był radcą Prezesa 
WUG

Od wieków Śląsk i Zagłębie rozwijały się w zależności od 
koniunktury gospodarczej i odkrywania nowych złóż węgla 
i metali nieżelaznych.

Górnictwo
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Przypadek nieprawidłowości, związanych z wytwa-
rzaniem corhydronu w jeleniogórskiej „Jelfie” pokazuje 
bezradność lekarzy, którzy leczą, ale nie zawsze otrzy-
mują odpowiedni lek. Demaskuje bezradność państwa, 
które strategiczną część gospodarki oddało w ręce li-
berałów, i nie jest dziś w stanie zapewnić bezpieczeń-
stwa chorym!

PRAWO PRZEDE WSZYSTKIM
Jeżeli dziennikarze nie zdołają ujawnić prawdy 

–  jak się to stało w przypadku corhydronu z „Jelfy” 
– winą za chorobę, albo śmierć, człowieka zostanie obar-
czony lekarz... Za wszelką cenę nie wolno pozwolić, aby 
zamiast corhydronu pacjent otrzymywał np. – chlorek 

suksametionowy – specyfik używany podczas niektó-
rych zabiegów chirurgicznych, bo jego nieprawidłowe 
podanie może stanowić zagrożenie dla życia. Dlatego, 
nauczeni przypadkiem corhydronu z „Jelfy”, musimy 
teraz zwracać szczególna uwagę na procesy legislacyj-
ne, które – bezpośrednio i pośrednio – dotyczą służby 
zdrowia. To właśnie uchwalane prawo w konsekwencji 
decyduje, czy pacjenci są bezpieczni w szpitalach, przy-
chodniach i gabinetach – tam, gdzie otrzymują lekar-
stwa. To prawo musi nakazywać stosowanie różnego 
rodzaju zabezpieczeń oraz kontroli, gwarantujących 
wysoką jakość oraz skuteczność działania lekarstwa, 
to, że lekarstwo pomoże, a nie zabije chorego. 

Państwo, i stanowione w nim prawo, we właściwy  
sposób i w odpowiednim stopniu musi zabezpieczyć 
obywatelom usługi medyczne i na odpowiednim pozio-
mie. Tak, aby pacjent nie bał się przyjmować lekarstwa 
aplikowanego przez lekarza, a lekarz, aby nie bał się go 
choremu przepisywać. Państwo musi dbać o dobro swo-
ich obywateli, bo mają to zagwarantowane w Konstytu-
cji. Żadne nawet najbardziej ostre działania w obronie 

zdrowia, życia obywatela nie mogą być negowane np. 
przez opozycje, chyba, że woli zamiast corhydronu do-
stać... coś na zwiotczenie mięśni.

NIE TYLKO CORHYDRON 
Dlatego właśnie musimy w sposób szczególny za-

dbać o krajowy przemysł farmaceutyczny, a także kra-

jowy rynek. O tym, że sytuacja jest bardzo poważna 
świadczy nie tylko przypadek feralnego „błędu” przy 
produkcji corhydronu, ale bardzo wiele innych, podob-
nych przypadków. Nadzór farmaceutyczny wstrzymał 
bowiem sprzedaż w Polsce także wielu innych le-
karstw!

Ale media zdołały ujawnić tylko nieliczne przy-
padki nieprawidłowości. Aż strach pomyśleć jak 
wygląda szara strefa, której nie znamy i być może 
nie poznamy. Można przypuszczać, iż wielu spraw nie 
ujawniono, także tych najbardziej tragicznych, czyli 
związanych z pogorszeniem zdrowia człowieka, a może 
nawet jego śmiercią. Dlatego należy zabiegać – na wszel-
kie sposoby – o zaostrzenie prawa farmaceutycznego i 
rygorów kontrolnych. 

CHORY RYNEK LEKÓW
Inny równie poważny problem to rynek leków. 

Sprawujący dotychczas rządy w Polsce pozwolili, aby 
tylko jedna firma miała monopol na produkowanie w 
kraju corhydronu. W momencie wycofania go z rynku 
cała Polska pozostała bez tego lekarstwa, a liczono jedy-
nie na import. Każdy lekarz wie, że zamienniki można 
stosować, ale nie zawsze... A to również może być nieko-
rzystne dla pacjentów. Dlatego osoby planujące dystry-
bucję, a wcześniej produkcję lekarstwa, powinny zadbać 
o to, aby lek był dostępny także z innego źródła.

Uważam też, iż nadzór farmaceutyczny powinien, 
a nawet musi zadbać żeby lek o istotnym znaczeniu i 
działaniu był ciągle w zasięgu ręki pacjentów i lekarzy. 
Niestety resort zdrowia nie spełnił do końca pokłada-
nych w nim nadziei, gdyż mimo szumnych zapowiedzi 
nie zadziałał skutecznie w sprawie wycofania corhydro-
nu i zastąpienia go innym specyfikiem. Dramatyczny 
przykład z Brodnicy, gdzie w przychodni zaaplikowa-
no go choremu pokazuje bezradność resortu zdrowia 
i cywilnych służb medycznych. Ile jeszcze takich czy 
podobnych przypadków było jeszcze w Polsce, a nie 
zostały ujawnione? Ilu osobom podany corhydron 
mógł zaszkodzić? Czy, a jeśli tak, to ilu ludzi doprowa-
dził do śmierci? Odpowiedzi na te i inne dramatyczne 
pytania pozostają na razie bez wyjaśnienia. 

Mowa tutaj o bezpieczeństwie narodowym 
w szerokim, współczesnym zakresie – obronie 
przed istniejącymi i potencjalnymi zagrożeniami 
jak i zapewnieniu wszechstronnych warunków 
rozwoju.

Odzyskana niepodległość – za cenę ogromu 
poświęceń i ofiar, ale też i w wyniku mądrości 
elit i działaczy Solidarności – przyniosła obecne-
mu pokoleniu dar życia w wolnym, suwerennym 
i demokratycznym państwie.

Pamiętając o przyczynach naszych naro-
dowych tragedii, trzeba mieć świadomość, że 
głównym zagrożeniem bezpieczeństwa narodo-
wego jest słabość państwa. Słabość, która wręcz 
prowokuje los i przeciwników do występowania 
przeciw Polsce.

Warto zatem sięgnąć po takie narzędzia 
polityki państwowej, które przetworzą zasoby 

narodowe w skuteczny oręż kulturowy, ekono-
miczny i obronny – na rzecz bezpieczeństwa 
kraju. Takim narzędziem jest – trafna i właściwa 
– Strategia Bezpieczeństwa Narodowego. Właś-
ciwa, to taka, która mobilizuje społeczeństwo do 
budowy potęgi Polski. Potęgi opartej na silnych 
fundamentach tradycji, religii, rodziny, spra-
wiedliwości, obronnej sile wojskowej oraz silnej, 
konkurencyjnej, ale – przede wszystkim – ludz-
kiej gospodarce.

Sprawne i silne państwo, wybudowane na 
patriotyzmie i solidarności społecznej ma szansę 
zapewnić Polakom trwałe bezpieczeństwo, a tak-
że wnieść godny wkład w obronę wspólną UE i 
NATO.

Samoobrona RP stoi na stanowisku, że nie 
można opierać się na założeniach zawartych w 
„Strategii Bezpieczeństwa Narodowego” z 2003 

roku. Dlaczego? 
Dlatego, że dokument ten pomija polską 

rację stanu, nasz interes narodowy! Nie uwzględ-
nia geopolityki! Kładzie natomiast nacisk na 

zewnętrzną dyspozycyjność Sił Zbrojnych RP, z 
wyraźnym zaniechaniem wysiłku na rzecz bez-
pieczeństwa na terytorium Polski.

Zachodzi zatem konieczność opracowania no-
wej strategii. Priorytetową sprawą w tym wzglę-
dzie jest wizja Polski, której nie dopracowano się 
w  ostatnich dziesięcioleciach. Wizja taka tymcza-
sem warunkuje tworzenie w kraju różnych strate-
gii – w tym właśnie bezpieczeństwa narodowego.

Samoobrona RP deklaruje aktywny udział 
w tworzeniu takiej wizji oraz zachęca innych 
do udziału w jej współtworzeniu. Doskonałym 
miejscem dla takich działań była by Rada Bez-
pieczeństwa Narodowego pod kierunkiem pre-
zydenta RP. Warunkiem jest wszakże, by na tym 
forum znaleźli miejsce reprezentanci wszystkich 
sił politycznych, które mają przedstawicieli w 
parlamencie. Można by wówczas opracować wizję 

Polski, która byłaby kanwą Strategii Bezpieczeń-
stwa Narodowego.

Partii zależy na jak najszybszym podjęciu ta-
kich prac, bowiem będzie to okazja do szerokiego 

przedstawienia logiki postępowania na rzecz bez-
piecznego, międzynarodowego funkcjonowania 
Polski – w strukturach NATO I UE z uwzględ-
nieniem interesu narodowego, polskiej racji sta-
nu, geopolityki – w kontekście wielowiekowych 
doświadczeń Rzeczypospolitej.

W nowym 2007 r. życzę rządzącym odwagi w 
podejmowaniu decyzji w tym obszarze.

ZWIOTCZENIE SŁUŻBY ZDROWIA

Zenon Poznański
jest ekspertem partii 
Samoobrona RP 
ds. bezpieczeństwa 
i obrony, emeryto-
wanym generałem 
Wojska Polskiego.

Ofiarami corhydronu, w którego ampułkach 
znalazł się środek zwiotczający mięśnie, 
mogło stać się nawet 11 chorych – wynika 
z raportu policji, która bada sprawę. Opiera 
się on na meldunkach policjantów, którzy 
rozmawiali z ponad 20 tysiącami osób za-
żywających corhydron. Zgony, które mogły 
być związane z zażyciem niebezpiecznego 
specyfiku są analizowane. W razie potrze-
by prokuratura może zlecić nawet ekshu-
mację zwłok zmarłych pacjentów. Jeżeli 
policja i prokuratura potwierdzą, że zgony 
chorych były spowodowane przez pomy-
lenie specyfików, to jeleniogórską „Jelfę” 
czekają postępowania karne i cywilne. Fir-
ma będzie też musiała wypłacić odszkodo-
wania pokrzywdzonym oraz ich rodzinom.

Policja bada także fałszywe recepty na 
corhydron. Na ślad tych nieprawidłowości 
udało się natrafić funkcjonariuszom z Ma-
łopolski, gdy szukali osób, które wykupiły 
ten lek. Wiadomo już, że jest wielu pacjen-
tów, „na których” wypisywano corhydron, 
choć go nie stosowali. Co więcej, nie zwra-
cali się do lekarzy o wystawienie recept na 
ten lek. Funkcjonariusze sprawdzają le-
karzy, którzy mieli wystawiać recepty tym 
pacjentom. Nie jest wykluczone, iż część 
corhydronu w Małopolsce była przepisy-
wana na recepty bezpłatne, albo z ryczał-
tem. Dzięki temu lekarstwo kosztujące ok. 
30 zł kupowano za 3,2 zł

Hubert Costa
jest lekarzem chi-
rurgii oraz posłem 
IV kadencji, człon-
kiem sejmowej 
Komisji Zdrowia.

Pacjenci jeszcze do niedawna przychodzili do lekarza z nadzieją. 
Wierzyli, że im pomoże. Wyleczy nie tylko bolącą głowę, ale uratuje 
zdrowie, a nawet życie. Teraz – niestety! – tracą zaufanie do człowieka 
w białym kitlu, bo nie wiedzą, co im poda. Czy dostaną corhydron, 
czy może chlorek suksametionowy, który zwiotcza mięśnie...

Społeczeństwo

To truizm, niemniej zapewnienie bezpieczeństwa narodowego 
jest największym wyzwaniem i najważniejszym zadaniem – dla 
całego społeczeństwa i kolejnych gabinetów.
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Polska nadal pozostaje w szarym ogonie 
unijnym, jeśli chodzi o wynagrodzenia. Ta 
sytuacja rodzi wiele negatywnych skutków. 
Najprościej zatem jest podwyższyć pensje. Jest 
to rozwiązanie zarazem proste hasłowo, ale bio-
rąc pod uwagę złożoność problemu, także dość 
skomplikowane. Nie można bowiem wszystkich 
pracodawców postawić pod ścianą i nakazać im 
podwyższenia pensji np. o 100%. Ta podwyżka 
wymaga bardzo precyzyjnych ruchów, które 
jednak, wbrew oponentom, wcale nie okazują 
się tak niemożliwe do wykonania. 

Państwo, w imieniu którego działa Minister 
Pracy i Polityki Społecznej, posiada w swoich 
kompetencjach ważny instrument, który zowie 
się płacą minimalną. Określa ona najmniejsze 
możliwe wynagrodzenie w gospodarce. Za kwotę 
niższą od tego wskaźnika po prostu nie wolno 
zatrudniać ludzi na etat. W momencie objęcia 
przez Samoobronę resortu pracy, płaca mini-
malna w Polsce wynosiła 899,10 zł brutto, czyli 
647,93 zł netto. W 2007 r. płaca zostanie pod-
wyższona do maksymalnego do poziomu, jaki 
dopuszcza prawo – do 936 zł brutto. To nadal 
zbyt mało. Aby móc go podwyższyć do poziomu 
unijnego, należy zmienić ustawy. 

Od razu podniosło się larum, że tego rodzaju 
działanie stanie się przyczyną skoku inflacji, 
pracodawcy będą zmuszani zwalniać ludzi, 
ponieważ nie będzie ich stać na wynagrodze- nia, zatem wzrośnie bezrobocie... Oceny te, 

zwłaszcza w skomplikowanej sytuacji społecz-
no–gospodarczej Polski, nijak nie przystają do 
rzeczywistości. Dzieje się tak z kilku powodów. 

Po pierwsze Polska w 2004 r. stała się człon-
kiem Unii Europejskiej. Członkostwo to nakłada 
na nas obowiązek wdrażania standardów unij-
nych. Zaś standardy unijne to nie tylko np. li-
mity produkcyjne, które obowiązują w całej UE, 
ale również standardy dotyczące zatrudnienia. O 
ile jednak podwyższenie limitów na produkcję 
mleka ma swoje uzasadnienie w przyszłym dy-
namicznym rozwoju przemysłu mleczarskiego, 
to obniżanie standardów zatrudnieniowych 
skutkowało by masowymi protestami. Tak już 
było w Polsce i we Francji. 

Standardem unijnym jest płaca minimalna 
na poziomie ok. 50% średniej płacy krajowej. 
W Polsce ten poziom wynosi tylko 38%, w 
przeciwieństwie do takich krajów, jak Niemcy, 
Francja, czy Irlandia. Należy tutaj zaznaczyć, że 
nikt w Ministerstwie nie mówi o podwyżce no-
minalnej, ale o podwyżce procentowej. Niewy-
konalnym jest bowiem administracyjne podwyż-
szenie płacy minimalnej w Polsce z poziomu 900 
zł do 5.000 zł, czyli np. poziomu irlandzkiego. 

Ponadto Polska nigdy nie stanie się gospo-

darką konkurencyjną, jeśli właśnie nie pod-
niesie poziomu płac. To paradoks, którego nie 
mogą zrozumieć liberałowie. W rzeczywistości 
kiepsko zarabiający obywatele nie mogą sobie 
pozwolić na droższe produkty, wytwarzane za 
pomocą wysokich technologii. Są one oczywi-
ście droższe, od marnych jakościowo towarów 
manufakturowych, często sprowadzanych z 
Dalekiego Wschodu. Importowane, wytwarza-
ne po najniższych kosztach, wyroby rujnują 
polski przemysł wytwórczy, przyczyniają się 
do masowych zwolnień. Ludzi nie stać na droż-
sze produkty, zatem kupują tanie i marne – koło 
się zamyka. W efekcie ta sytuacja przekłada się 
na ograniczenie wzrostu gospodarczego, gdyż 
płaca, nie mogąc nadążyć za tym wzrostem, 
tworzy tzw. barierę popytową. 

Należy tu z całą mocą podkreślić, że wzrost 
gospodarczy wynikły z eksportu nie może zastą-
pić popytu wewnętrznego. Polska niebezpiecznie 
zbliża się do granicy eksportowej, i jeśli Polaków 
nie będzie stać na zakup tych towarów może nas 
czekać typowy kryzys nadprodukcji, znany z 
końca lat dwudziestych XX wieku. 

Nie jest również prawdą, że podwyższenie 
płacy minimalnej spowoduje wzrost bezrobo-
cia. Temu, w sposób bardzo szybki zapobiegnie 
zwiększona zdolność nabywcza ludności. 

Jak podwyższenie płacy minimalnej ma 
przebiegać w praktyce? 

Instrument płacy minimalnej powinien le-
żeć w wyłącznej gestii Ministra Pracy i Polityki 
Społecznej. To on, w zależności od stopy inflacji, 
wzrostu PKB, średniej płacy krajowej, sytuacji 
na rynku pracy, powinien wnioskować o zmianę 
wysokości płacy minimalnej. Jeżeli zatem panu-
je wysokie bezrobocie, wówczas Minister Pra-
cy może uznać, że nadszedł czas na obniżenie 
płacy minimalnej. Jeśli w gospodarce narodo-
wej panuje wysokie zatrudnienie, a bezrobocie 
ma charakter „higieniczny”, wówczas może 
podwyższać płacę minimalną.

Wielu przeciwników tego rozwiązania pod-
nosi argument, że podwyżka płacy minimalnej 
podniesie nie związane z wynagrodzeniami 
koszty działalności gospodarczej. Dlatego 
– uwzględniając ten poniekąd słuszny argument 
– proponujemy odcięcie płacy minimalnej od 
tzw. „podwiązek”, czyli relatywizacji wielu 
świadczeń i opłat do płacy minimalnej. Obec-
nie –wiele opłat np. za egzamin radcowski, jest 
powiązanych z płacą minimalną. Jej podniesie-
nie powoduje podniesienie tych opłat. 

Wreszcie – płace w Polsce i tak idą w górę, 
niezależnie od woli pracodawców. Po prostu 
ludzie nie chcą pracować za marne pieniądze. 
Powiązana z tym procesem podwyżka płacy 
minimalnej przyczyni się do zastopowania 
emigracji zarobkowej. Tylko w ten sposób może-
my zatrzymać polskich pracowników w naszym 
kraju, ponieważ praca we własnym kraju, za go-
dziwe wynagrodzenie, jest korzystna dla wszyst-
kich, zarówno pracodawców, jak i pracowników, 
a w konsekwencji dla wzrostu znaczenia gospo-
darki polskiej na arenie międzynarodowej. 

BOGDAN SOCHA
jest Wiceministrem Pracy i Spaw Socjalnych

Dlaczego koniecznie trzeba podwyższyć płacę minimalną? Jakie 
będzie to miało skutki dla rynku pracy? Dlaczego propozycja ta 
napotyka tak wielki opór ze strony pracodawców?

Płaca minimalna
w wybranych krajach Unii Europejskiej

w 2006 r. (w złotówkach)

Luksemburg 5775
Irlandia 4968
Holandia 4891
Wielka Brytania 4875
Belgia 4741
Francja 4680
Grecja 2566
Hiszpania 2424
Malta 2228
Słowenia 1967
Portugalia 1679
Czechy 1003
Węgry 949
Polska 899

Estonia 738
Słowacja 703
Litwa 611
Łotwa 496

Praca
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Przestępczość zorganizowana narodzi-
ła się w czasach bardzo odległych. 

Na przestrzeni wieków wyłoniły się dwa jej 
rodzaje – o charakterze ekonomicznym, go-
spodarczym oraz o podłożu politycznym.

Gangsterzy i terrorysci 
Ten pierwszy wywodzi się niewątpliwie od 

włoskich organizacji typu mafijnego (Cosa 
Nostra, Camorra). Założone dla obrony lud-
ności przed napadami zbójeckimi i najazdami 
obcych wojsk, szybko stały się nastawionymi 
na zyski przestępczymi syndykatami. 

Trudna jest natomiast jednoznaczna 
ocena różnych odłamów przestępczości zor-
ganizowanej, stawiających przed sobą cele 
polityczne (anarchistyczne) czy przeciwu-
strojowe. Do tej grupy zaliczyć można także  

ugrupowania „terrorystyczne”. Słowo to 
jednak, szczególnie w ostatnim czasie, bywa 
nadużywane na potrzeby polityki poszcze-
gólnych państw. Jest rzeczą oczywistą, iż 
ich działalność różnie była odbierana przez 
władze okupacyjne i zaborcze oraz przez 
ludność cywilną. Ocena taka komplikuje się 
ponadto, gdy członkowie oddziałów narodo-
wowyzwoleńczych podejmują działanie poza 
terenem bezpośrednich walk. Mimo tego, 
należy z całą stanowczością podkreślić, że 
ruchy, organizacje niepodległościowe, w tym 
ugrupowania partyzanckie, nie mogą być 
rozpatrywane jako struktury przestępcze.

Syndrom niedostatku
Geneza przestępczości zorganizowa-

nej związana jest przede wszystkim z tzw. 
syndromem prohibicji, gdyż pojawia się 
ona i rozwija tam, gdzie istnieje zapotrze-
bowanie na określone towary i usługi, 
niedostępne w legalnie funkcjonującym 
systemie. Ta koncepcja wymaga jednak uzu-
pełnienia o mechanizm „czarnego rynku”, 
wyłaniający się w związku z reglamentacją i 
racjonowaniem określonych dóbr, na które 
istnieje społeczne zapotrzebowanie. Sytua-

cja taka rodzi zjawisko korupcji, „drugiego 
obiegu” towarów i usług, realizowanego 
przez organizujących się przestępców, nasta-
wionych na osiąganie zysków. Ten syndrom 
spekulacyjny dobrze znany był w krajach tak 
zwanego realnego socjalizmu, opartego na 
centralnym systemie rozdzielnictwa i dystry-
bucji jaki wystąpił także w Polsce. Trzecim 
czynnikiem kształtującym przestępczość 
zorganizowaną jest syndrom maksymalizacji 
zysków w warunkach rozwiniętej gospodarki 
wolnorynkowej.

Powstańcy i bandyci
W Polsce początkowo działalność pro-

wadziły ugrupowania niepodległościowe, 
które środkami pozaprawnymi dążyły do 
przywrócenia państwowości. W XIX wieku 
walczyły głównie przeciwko Rosji, a w czasie 
II wojny światowej z okupantem niemieckim. 
Uznawane za przestępcze przez zaborców, 
dla wszystkich Polaków stały się symbolem 
wartości patriotycznych. Po odzyskaniu su-
werenności na przełomie lat czterdziestych i 
pięćdziesiątych pojawiły się organizacje nie 
akceptujące nowej władzy i nowego ustro-
ju opartego na wartościach przejętych od  
wschodniego sąsiada.

W latach pięćdziesiątych wygasają w 
zasadzie w Polsce organizacje o charakterze 

politycznym, zaś funkcjonować zaczynają, 
chociaż w dość umiarkowanym zakresie 
ilościowym i jakościowym, ugrupowania 
osób, których aktywność nakierowana była 
na nielegalne wejście w posiadanie mienia. 

Lata sześćdziesiąte przyniosły kilka 
przypadków zorganizowanego zagarnięcia 
mienia. Podstawową formą zorganizowanego 
przestępstwa była  spekulacja reglamento-
wanymi towarami, chociaż nie uznawano ją 
za taką, twierdząc, że problem ten właściwy 
jest tylko ustrojowi kapitalistycznemu. Kry-
zys polityczny i społeczno–ekonomiczny 
tychże lat, a także pojawienie się na szeroką 
skalę – stanowiącego swoisty „drugi obieg” 
gospodarczy – „czarnego rynku”, na którym, 
w coraz szerszym zakresie, podejmowały 
działania zorganizowane grupy przestępcze o 
wyraźnych cechach profesjonalizmu, dopro-
wadziły stopniowo do załamania się oficjalnej 
doktryny.

Przestępcza liberalizacja 
Rozwój przestępczości zorganizowanej 

szedł w parze z liberalizacją społeczno–po-
lityczną i rozwojem swobodnej działalności 
gospodarczej na początku lat dziewięćdzie-
siątych. Słabość kształtującego się wówczas 
nowego aparatu państwowego, luki w prawie 
oraz społeczne niepokoje wykorzystane zosta-
ły przez przestępców. Zalążki struktur pol-
skiej mafii pojawiły się pod koniec PRL, a 
w ich tworzeniu często aktywny udział brali 
byli pracownicy Służby Bezpieczeństwa i 
Milicji Obywatelskiej. Szybko na terenach 

Polski zaczęły działać obce organizacje prze-
stępcze, a słabość służb policyjnych i ich 
korupcja sprawiły, że także rodzime grupy w 
krótkim czasie dorobiły się wielkich fortun. 

W przestępczym świecie dominowały 

ugrupowania wywodzące się z Wołomina i 
Pruszkowa, a to ostatnie stało się synoni-
mem polskiej mafii. Mimo, iż przez wiele 
lat lansowano Polsce opinię o braku organi-
zacji przestępczych typu mafijnego, to jednak 
kontakty, wspomnianej grupy z politykami, 
biznesmenami, funkcjonariuszami policji, 
czy wymiaru sprawiedliwości, wyraźnie 
temu zaprzeczają.

Nie wiadomo czy dojdzie do ekstradycji 
Edwarda Mazura – podejrzanego o zlecenie 
zabójstwa generała Marka Papały. Czy słyn-
na „lwica lewicy” Aleksandra Jakubowska 
zostanie skazana za przyjęcie korzyści ma-
jątkowej? Ważne jest jednak to, że przestęp-
cy nie mogą się już czuć bezkarni. Wiedzą, 
że nawet najwyższe stanowiska nie ochronią 
ich w przyszłości od odpowiedzialności za 
swoje czyny. Tak właśnie powinno wyglądać 
prawdziwe państwo prawa.

Przez wiele lat na pytanie, czy w Polsce istnieje mafia – odpowiadano, że ścisłe współdziałanie przestępców z legalnymi 
strukturami państwa jest wręcz niemożliwe. Aresztowania prominentnych działaczy byłych partii rządzących, policjantów, 
urzędników, a nawet sędziów i prokuratorów każą jednak przypuszczać, iż celowo wprowadzano nas w błąd. Opieszałość działań 
w sprawie zabójstwa generała Marka Papały, to wierzchołek góry lodowej znamionujący degrengoladę minionej epoki. 

KONRAD WIĘCH

jest doradcą Ministra 
Pracy i Polityki Spo-
łecznej Anny Kalaty.

Przestępczość
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Marcin Domagała: Proszę powiedzieć, Pa-
nie Ambasadorze, jakie są chińskie echa ostat-
niej wizyty Wicepremiera, Ministra Rolnictwa, 
Andrzeja Leppera w Państwie Środka?

Yuan Guisen: Są wyraźne i pozytywne... 
Zainteresowanie tą wizytą oraz zdecydowanie 
dobry odbiór w społeczeństwie, stworzyły zapo-

trzebowanie na liczne komentarze w chińskich 
mediach. Uważam, że ta właśnie wizyta promo-
wała Polskę w Chinach.

Piotr Guttman: Mieliśmy taką nadzieję... 
Konkretem jest porozumienie w sprawie wspól-
nego, Rolniczego Centrum Naukowo–Technicz-
nego. Proszę o komentarz.

Y.G.: To Centrum powstanie w Polsce. List 
intencyjny w jego sprawie podpisany został pod-
czas wizyty Wicepremiera Chin Hui Liangyu w 
Polsce w kwietniu b.r.; a teraz podpisano poro-
zumienie o powołaniu. Stąd powszechna opinia, 
że te właśnie wizyty – obie pogłębiły współpracę 
naszych krajów. Zwłaszcza w dziedzinie rolni-

ctwa, co jest całkowicie zrozumiałe ze względu 
na kompetencje naszego Gościa.

M. D.: Polska ma ujemne saldo w kontaktach 
handlowych z zagranicą, o czym wie cały świat. 
Jak ten fakt ma się do relacji polsko–chińskich?

Y.G.: No, właśnie! Sprawa ta była porusza-
na w czasie w/w obu wizyt. Kwestia sprowadza 

się do szansy, do możliwości zwielokrotnienia 
polskiego eksportu do mojego kraju. Polska ma 
doskonałą żywność i w ogóle – produkty rolni-
cze, które cieszą się w Chinach wielkim uzna-
niem. Chiński rynek jest otwarty... Powiem to 
wprost – pozytywnie się ustosunkowujemy do 
życzenia waszego Wicepremiera, Ministra Rol-
nictwa, Andrzeja Leppera, by zwiększyć eks-
port polskich produktów rolniczych do Chin. 
I to nie jest jakieś myślenie życzeniowe, tylko 
początek realizacji tych zamierzeń. Już ruszyła 
współpraca związana z rozpoznaniem potrzeb, 
czyli potencjału, są prowadzone – podkreślam: 
bardzo intensywne – prace certyfikacyjne 
polskich wyrobów rolniczych. To niezbędne, 
formalno–prawne przygotowanie do możliwie 
szerokiego wejścia na nasz rynek.

Reasumując – przywiązujemy ogromna 
wagę do dalszego rozwoju stosunków, pogłębie-
nia współpracy chińsko–polskiej i polsko–chiń-
skiej. Oceniamy, że rozwija się ona pomyślnie. 
Właśnie dzięki kontaktom na najwyższym 
szczeblu – wspomnę tu jeszcze o bardzo ważnej 
wizycie (w 2004 r.) chińskiego prezydenta w 
Polsce, oraz o tegorocznym spotkaniu premie-
rów naszych rządów w Helsinkach, o spotka-
niu naszych ministrów spraw zagranicznych 
w ONZ i wizycie chińskich wicepremierów w 
Polsce.

P.G.: Głośne są, od jakiegoś czasu, próby 
wprowadzenia na polski rynek chińskiej moto-
ryzacji. Proszę o komentarz.

Y.G.: W ubiegłym roku, w Chinach, wy-
produkowano – i zmontowano –5.700.000 
samochodów. W bieżącym roku będzie ich ok. 
7.000.000... Import i eksport motoryzacyjny 
ma w Chinach wartość 40.000.000.000 dolarów 
– w skali roku, na import i eksport przypada 
po 50% tej wartości. W Changchung (prowin-

cja Jilin) produkujemy cztery własne modele 
samochodów. Została już podpisana umowa 
na dostawę do Europy 150.000 aut. Nawiasem 
mówiąc znane są już one na rynku USA. Tak, 
przyznaję, że motoryzacyjny próg UE jest 
bardzo wysoki... Niemniej jest tu przyszłość, 
są możliwości. Wiele polskich firm jest zain-
teresowanych przedsięwzięciem, o czym wiem, 
ponieważ ambasada pomaga im w nawiązaniu 
współpracy.

P.G.: Motoryzacja kojarzy mi się z turystyką 
– Chiny stają się w Polsce wyjazdowo modnym 
krajem...

Y.G.: A zainteresowanie polską turystyką 
w Chinach rośnie! W ubiegłym roku, do Pol-
ski przyjechało 11.000 Chińczyków. Zgoda, to 
skromna liczba, tyle tylko, że oznacza aż 46% 
wzrost w stosunku rocznym! Od 2004 roku, 
Polska jest krajem turystycznie docelowym. 
Oto jeszcze kilka liczb, żeby pokazać skalę zja-
wiska, jego potencjał. Otóż w ubiegłym roku, za 

granicę, w celach turystycznych – nie bizneso-
wych – pojechało 30.000.000 naszych obywate-
li, a do Chin przyjechało 120.000.000 turystów. 
1.200.000.000 osób uczestniczyło w naszym 
kraju w tzw. turystyce domowej, czyli krajowej. 
By zachęcić do podróżowania – do turystyki 
krajowej – w Chinach mamy co roku trzy week-
endy... siedmiodniowe – w okolicach 1 maja, 1 
października – to nasze święto narodowe i świę-
ta wiosny, w różnych terminach. W drogę rusza 
wtedy kilkadziesiąt milionów Chińczyków, bo 
atrakcji turystycznych u nas nie brakuje.

Zachęcam do indywidualnych, turystycz-
nych przyjazdów do Chin – wizę dostaje się w 
ciągu 3 dni. Każdy znajdzie coś do oglądania, 
do poznawania. Mamy doskonałą kuchnię, w 
zwykłych restauracjach naprawdę niedroga. 
Gdyby tak jeszcze LOT wznowił rejsy do nasze-
go kraju... Zachęcam też chińskie, państwowe 
biuro turystyczne do zainteresowania Europą, 
w tym oczywiście Polską. Jeden z problemów 
stanowi niedostateczna informacja.

M.D.: Dopowiem, że brak jest także połą-
czenia chińską linią lotniczą...

Y.G.: Brak. Chińskie linie mają doskonałe, 
niestety szalenie kosztowne samoloty i zbyt 
rozbudowany personel. W europejskich li-
niach, jedna ekipa pokładowa obsługuje rejsy 
w obie strony, a w naszych – są dwie ekipy... Z 
tego wniosek, że konkurencji w tym sektorze 
musimy się jeszcze uczyć.

M.D.: – A propos nauki – wiem, że Chiń-
czycy chętnie uczą się muzyki Chopina. W ga-
binecie, w którym rozmawiamy stoi popiersie 
kompozytora. Czy to coś znaczy?

Y.G.: To symbol. To rzeźba dłuta chińskiej 
studentki warszawskiej ASP. Chopin cieszy się 
w moim kraju wielkim szacunkiem. Uwielbiam 
muzykę Chopina. To wielki Polak, patriota, 
humanista. Miło mi poinformować, że w marcu 
przyszłego roku, w Szanghaju stanie olbrzymi 
pomnik Chopina.

M.D. i P.G.: A nam jest bardzo miło to 
wszystko słyszeć, dziękujemy za rozmowę. 

O wielkiej polityce, gospodarce, motoryzacji, 
turystyce, liniach lotniczych i o muzyce Chopina 
rozmawiamy z Yuanem Guisenem – Ambasadorem 
Chińskiej Republiki Ludowej w Polsce.

Przed nami wielkie szansePrzed nami wielkie szanse

Polityka zagraniczna

Chinski Mur 

Miasto Graniczące z Hongkongiem Shenzen

Typowa chińska architektura zabytkowa - pagoda 



16 www.samoobrona.org.pl Głos Samoobrony 04(13)/2006

Wigilia, mimo iż przypada na grudnio-
wy wieczór, jest pełna ciepła i miłości. To 
jedyny dzień w roku kiedy zapominamy o 
wszelkich nieporozumieniach, potrafimy 
wybaczyć bliskim i usiąść z nimi do jednego 
stołu. W tej magicznej atmosferze dzielimy 
się opłatkiem, składamy sobie najserdecz-
niejsze życzenia i wspólnie świętujemy nad-
chodzące narodziny Jezusa Chrystusa. 

Dawniej, nasi prapradziadowie uznawali 
Wigilię za noc pełną cudów. To wtedy właś-
nie zwierzęta przemawiały ludzkim głosem, 
cały świat budził się z zimowego snu. Wie-
rzono, że dusze zmarłych wędrują i odwie-
dzają domy bliskich. To dla nich właśnie 
przy stole zostawiano jedno miejsce wolne, 
zastawę a nawet resztki potraw. Dzień ten 
należało spędzić w zupełnej ciszy i refleksji. 

Nie wolno było opuszczać własnego gospo-
darstwa , poza pójściem do Kościoła. Przed 
wieczerzą obowiązywał zupełny post, za to 
później na stole nie mogło zabraknąć nicze-
go. Obowiązkowo miały się znaleźć miód 
i mak, które były symbolem płodności. W 
bogatszych zaś domach przygotowywano 
ryby na 12 sposobów, które liczono jako 
jedno danie spośród trzynastu obowiązują-
cych, w mniej zamożnych, potraw było 5, 7 
lub 11.

Przyrządzano również kutię z kaszy 
pszenicznej lub kisiel z mąki owsianej, 
mieszanej z mlekiem makowym. Pieczono 
ciasta oraz podawano suszone owoce.

Podłogę w izbach wyścielano słomą, a 
pod ścianą ustawiano snopki siana, które 
były pierwowzorem współczesnej choinki. 

Do dzisiejszych czasów przetrwało wiele 
tradycji zapoczątkowanych przez naszych 
przodków. Nie ciąży już na nas olbrzymia 
ilość nakazów, których złamanie zagroziło 
by nieszczęściem w nadchodzącym roku, 
ale mimo wszystko jeszcze często możemy 
usłyszeć, że taki, jaki będzie wieczór Wigi-
lijny, taki czeka nas rok.

Zanikł zwyczaj dzielenia się opłatkiem 
ze zwierzętami. Jeszcze gdzieniegdzie na 
wsiach gospodarze stoją na straży tej tra-
dycji. Nie szykujemy dodatkowego miejsca 
przy stole dla zbłąkanej duszy, lecz dla sa-
motnego niespodziewanego gościa, którego 
niestety tak niewielu z nas przyjmuje w 
swoich progach.

W każdym regionie kraju menu wigilijne 
wygląda nieco inaczej. Przyrządzamy zupę 
grzybowa, barszcz czerwony z uszkami, w 
niektórych częściach Polski jadamy zupę 
rybną. Nie znikła z wielu stołów kutia, na 
innych zastępują ją kluski z makiem. Obo-

wiązkowo pojawiają się ryby, ważne miejsce 
zajmuje tu karp, smażony na złoto lub w 
tradycyjnym sosie szarym. 

Rankiem wigilijnym przybieramy 
choinki z roku na rok coraz bardziej wy-
myślnymi ozdobami i świecidełkami. Pod 
spodem układamy prezenty dla naszych 

najbliższych.
Spożywamy uroczystą kolację, śpie-

wamy kolędy, a przed północą idziemy na 
pasterkę.

Obraz naszych świąt nieustannie się 
zmienia. Przekształcają się stare tradycje, 
często zacierając się zupełnie. Niestety, dziś 
świat wygląda inaczej, żyjemy w pośpiechu, 
często ciężko nam zebrać całą rodzinę i dla-
tego spędzamy ten czas w mniejszym gronie. 
Zapominamy też, że święta dla chrześcijan 
to czas modlitwy i pojednania. W szaleń-
czym pędzie skupiamy uwagę na tym co 
komu podarować pod choinkę, spędzając 
dziesiątki godzin w sklepach na poszukiwa-
niach upragnionych prezentów. 

Wiele jest także takich osób, które na 
myśl o świętach Bożego Narodzenia dostają 
gęsiej skórki.

Miejmy jednak nadzieję, że tych kilka 
grudniowych dni, nadal będzie czasem 
dopełniania się tradycji naszych dziadów i 

prapradziadów, a zapach świątecznych po-
traw będzie nam sprawiał wielką radości. 
Nie zapomnimy również o tym, że jest to czas 
cudów. Czas, w którym narodził się Syn Boży.

PAULINA ZDYB
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KRZYŻÓWKA 
ŚWIĄTECZNA

Rozwiązanie prosimy wysłać na adres Wydawcy. Pierwsze pięć osób, które prześle poprawne rozwiązanie 
Krzyżówki Świątecznej otrzyma krawat Samoobrony.

Święta           


